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B i u r a  r e d a k c j i :  ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do goaziny 1 w południe.

B i u r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ł a t a  n a  „ G u e i ę l f a r o d f l  » ą “  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji : za granic):
miesięcznie 1 zlr. 1 złr. 8 9  ct.
kwartalnie S  „ #  „ 7B> „ I zlr. 8 9  ct.
półrocznie 6  „ 7 „ lO „ O# „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
8 0  ct. miesięcznie.

l u m e r  k o n t u j e  4  e t . w yclio S j z JL  o  godzinie G-tej T̂ rleczoremzL.

o e t o s m u  i m n b P W T i ,
przyjmuje «.< L a o w l e :  AdmlnistToeya „Gazetj 
Narodowej*1 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hat “mana ; w P a r y s a :  C Adam Cioa- 
rowski 37 rne de Y .renn. P a rlj; w e  W i e d n i u :  
Haasenstein «  Yogler (Otto Mass) WaLlflsehgasse 
10— Rudolf Mosse Seiterstadte 2 —A. Oppclik Griin- 
augergasse 12 — M Duk"s Naohf. M ar Augenreld 
& Emeiioh Lesauei WwlLeile o—3 Schallek W ml 
zeile 11 i J. Danneberg, U. Praterstrasse 33 : w 
nndapesecie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w F r a n k f u r t  1, :  n. M. Faaaensteiu 
& Vogler i G. L. Daube Ł  Comp ; w Wan.iL- 
w ie :  Keiehmann & Freualer.

CEHA O U Ł O S m  4 O głb^enia zw>- 
CJUt|i.< na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jegu miejsce 10 et. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Glosy ptbll-  
cznokcl za wiersz lub jego miejsoe 50 et. — 
Prywam a korespondeneya 3 et. od wyrazu.

Czy „Proświcie" stała sie krzywda?
Ze sfer ruskich piszą nam :
Gdy Wydział kraj. odmówił temu towarzy

stwu subwencyi, można się było spodziewać, że 
z obozu ruskiego posypią się przeciw temu pro
testy i krzyki. Ale jakże niezręcznie bronią się 
Kusm .! Zamiast obalić powód, dla którego Wy
dział kraj. odmówił subwencyi i wj kazać, że 
„Proświia* jest daleką od wszelkich antypolskich 
tendencyj, oni o tern milczą, a chwytają się te 
go niefortunnego argumentu, iż ani Sejm ani Wy 
dział kr j. nie jest kompetentny do osądzania 
dziełek wydania Towarzystw*. Takim sędzią we
dług p. Okuniewskiego, względme biła , jest tyl
ko sam naród ruski, a że obecnie rcała wLdza" 
narodu ruskiego spoczywa w ręku tycn, Którzy 
co do jednego są członkami „Proświty”, me w*, 
łączając jej szefa, więc „Proświia" sum* dla 
siebie jest sędzią.

Chociaż nigdy me zgodzimy się z tą zasa- 
dq, aby Sejm, mający wyłączne prawo przyzna
wania krajowych subwencyj, w tej samej spra
wie nie miał prawa osądzać tendencyj petenta, 
pytamy się Diłu, czy ono z pewnością wie, co 
nawet sam ruski naród myśli o „Proświcie1*?

Znając dobrze ruskiego chłopa, stanowczo 
twierdzę, że wspomniane Towarzystwo zupełnie 
uie zaspakaja jego potrzeb duchowy jh.

Weźmy pod rozwagę najpierw to, roby u 
.P rośw ity  wydawało się najli psze, tj książecz
ki treści ekonomicznej. Znachodzę tam rady i 
wsk&zówki wzięte żywcem z podręczników nie
mieckich, zastosowane powiedzmy nawet dobrze 
do średnich majątków, ale me do ludu u nas, 
nie do gospodarstwa 5 — 10 morgowego ruskie 
go chłopa A co powiedzieć o biedakach na je- 
azcze mniejszych kawałkach pola? Widniałem po 
c zytelniach chłopów, kiorzy podobnych broszurek 
nietylko czytać, ale nawet pozorne wypożyczać 
nie chcieli.

O wydaniach „Prostuiy" treści politycznej 
n:e potrzebuję wspominać, skoro o tem wypo
wiedział zdanie Wydział kraj.

Ale na jedno muszę zwrócić uwagę. Za o- 
sobliwszem zrządzeniem i łaską Bożą, mimo tak 
długo trwającej seby/my na Rusi, mimo ciężkich 
w tym względzie win i grzechów duchowieństwa, 
ruski chłop jest głęboko religijny. Jeśli więc on 
bierze jakąkolwiek książkę do ręki, to oczekuje 
i pr agme, aby z n ej uderzył go choćby najsłab
szy zapach św wiary. Dlatego „Proswita* na 
początku, gdy jeszcze między prowodyrami Ru- 
s.now me było tyle religijnego indeferentyzmu, 
postanowiła była wydawać książecza. nie tylko 
z zabarwieniem religijnem, ale nawet od czasu 
ao czasu czysto religijnej treści. .Lecz k». Ogo
nowski (proi uniw. i prezes .Proświty") wydał 
żywot św. Pantelemona — pisał dr. Iwan Fran
ko — i tem najlepszy dal dowód, że religijne 
książki nie nadają się do oświaty ludu".

Więc „Proświta" od jakich piętnastu lat 
przestała zupemie wydawać podobue książeczki. 
Jeśli wydała kilka modlitewników, 10 tylno w ce
lu propagowania języka narodowego i fonetyki, 
przeciw czemu większa część duchowieństwa i 
zbałamucony lud silnie powstawał. Inne zaś wy
dania były albo zupełnie obojętnej tre»ci, albo 
jeuli coś zaczepiły o religię, to unitę mocno u- 
kłóly. Tem zawsze pokazywała „Prośwua*, że 
przyjaciółką katolickiej wiary nie jest, a przy 
danej sposobności chętnie wypowie jej nawet 
wojnę.

Teraźniejszy prezes „Froświty" p. Romań
czuk wydal kosztem tego Towarzystwa poezye

Ssewczeńki. Wchodzę do księgarni, nupuję i 
oczom nie chcę wierzyć. Wydanie bardzo piękne, 
w jednym tomie o 700 stronicach, w ozdobnej 
oprawie, a kosztuje tylko 2 zorony. Więc „Pro 
świta" — myślałem — ma na celu rozrzucić te 
poezye między najszersze warstwy ludu. Świad
czy o tem nakład w 50u0 egzemplarzach i sto
sunkowo niska cena. Ale z pewno->cią, myślę da
lej, musiał p. Romańczuk to wydanie cczyścic, 
wszak wszystkiego student i chłop nie może 
czytać.

W domu doznałem rozczarowania. P. Ro
mańczuk zrobił najzupełniejsze wydanie. Powy- 
u ijdywał najrozmaitsze „k iatki". Pomijam, co 
dostało się Lachom w .Tarasowej Nocy* Hajda
makach* ■$., a dotknę tylko religijnej strony poe- 
zyj. Pt>ełanfy, jak „Mary*" (Najświętsza Panna), 
„Hymn zakonnic", „Iwan Hus", „Papska Bula" i 
inne są treścią swoją tak ohydne i szkaradne, że 
nawet nie odważę się przytoczyć ich wyjątków, 
aby nie obrażać najświętszych uczuć czy tel- 
mków

Szewczeńce jako poe;ie, nadto męczonemu 
całe życie i piszącemu w rozdrażnieniu, wreszcie 
jako szyzmatykowi, łatwo to można przebaczyć, 
ale niech kto chce szuka większego cynizmu 
nad ten, jaki tutaj pokazał p. Romańczuk i „Pro- 
świta."

Więc czego chcesz napastniku? — odpo
wiedzą tui rusej patres congcripłi. Czy chcesz 
upadku .Proświty“? Wcale sobie tego nie życzę, 
tylko nie mogę dopuścić, abyście karmili lud tą 
zgnilizną, jaką sami przesiąknięci jesteście.

Wydziałowi kraj. należy się wdzięczność, 
że odmawiając subwencyi, ukarał Proświtę", 
ale gdzie szukać powetowania tych zgorszeń i 
zbałamuceń, jakie przez „Proświtę" poniósł bie
dny lud ruski?

Sprawy zagraniczne,
Dnlrar warunki pokoju  

anglo-boerakiego.
W telegramie, który wczoraj nadszedł do 

Lwowa, nit były wyczerpane wszystkie o p i s a 
ne  warunki pokoju. Z artykułu IV. doniesiono 
tylko nocząlek. i to mylnie. Artykuł ten opiewa*

.A rt. IV. Przeciw tym burgherom, którzy 
się poddadzą albo powrocą, nie będzie wdrażane 
ani cywi>ne ani karne postępowanie za uczynki, 
w związku z wojną będące. Klauzula ta jednak 
nie obejmuje pewnych se zwyczajami wojennemi 
sprzecznych uczynków, i te będą zaraz po za
stanowieniu kroków nieprzyjacielskich oddane 
sądom wojennym".

Dalej oświadczył minister Balfour: Języka 
holenderskiego (narzecze vaalskie) będzie się w 
szkołach publicznych Transyaalu i kolonii Orań 
skiej uczyc tak, jak rodzice sobie życzą, i język 
ten dozwolony zoataje w trybunałach, jeżeli to 
do skutecznego sprawowania sądownictwa jest 
potrzebne.

Posiadanie strzelb jest dozwolone tym oso
bom, które ich dla swojej ochrony potrzebują 
i prawną licencyę na to otrzymają. AJministra- 
cya wojskowa ma o ile można jak najprędzej 
być zamieniona na cywilną; i skoro tylko oko 
liczności dopuszczą, mają być zaprowadzone in- 
stytucye reprezentacyjne, wiodące do samorządu.

Kwestya, czy tubylcom ma być nadane pra
wo wyborcze, ma się rozstrzygnąć dopiero po 
zaprowadzeniu samorządu.

Specyalny podatek dla spłaty kosztów wu 
jennych, niema być nałożony na posiadłość 
gruntową.

Skoro okoliczności dozwolą, ma być w ka
żdym okręgu zamianowaną komisya, złożona z 
mieszkańców onego, pod przewodem urzędnika, 
której celem dopomagać ludziom przy powrocie 
na swoje sadyby, i dostarczyć żywności, przy
bytku, zboża na zasiew i t. p. tym, którzy się

wskutek strat wojennych zdobyć na to nie zdo- 
łają.

Rząd angielski da tej komisyi trzy miliony 
ft. st. (64 milionow koron) do rozporządzenia, 
i dozwoli, aby wszystkie bony, które na mocy 
ustawy I z r. 1900 w republice Transvaaldkiej 
wypuszczone zostały, tudzież wszystkie przez 
oficerów albo aa ich rozkaz wydane pokwito
wania, wręczano zamianowanej przez rząd ko 
misy i juryjycznej, która to bony i kwity, jeżeli 
je komisya uzna za uprawnione do wy nagrodze
nia i za wydane n«, podstawie odpowiedniego 
świadczenia, m traktować jako dowody strat 
wojennych, jakich doznały osoby, którym pier
wotnie byiy wydane.

Oprócz wspomnianej wolnej dotacyi w su
nnę trze; h milionów ft. st. rząd będzie gotow, 
użyczać na tenże cel zaliczek bezprocemowy eh 
ptsez dwa lala, która później trzy procentowo 
sptacone byc mają. Wfielako żaden cudzoziemiec 
am rebellaat (z Kaplanau i N .talu) nie ma pra 
wa korzystać z tej klauzuli

W toku dyskusyi oświadcz ył dalej lord 
Balfour: Są jeszcze pewne ważne puukta, któ
rych podpisany w soU tę wieczór dokument nie 
zawiera. Milner wysiał do Chamberlaina uzupeł
niającą ten dokument depeszę, która donosi: 
Wręczywszy delegatom boerskim odpis projektu 
u m o w y  odczytałem im i w odpisie wręczyłem 
następującą d e k l a r a c j ę :

„Co do postępów uua z kolonistami Kap- 
landu i Natalu, którzy powstali byli, a teraz się 
poddadzą, postanowią za ich powrotem do kolo- 
nij rządy kolonialne wedie ustaw odnośnej ko
lonu Poddani angielscy, którzy się do nieprzy
jaciela przyłączyli byli, Dędą traktowani wed.e 
sądownictwa tej części państwa angielskiego, do 
której przynależą.

R z ą d  k a p l a n d z k i  przedstawił angiel
skiemu, że zdaniem jego ma się tym poddanym 
angielsk.m, którzy obecnie w polu stoją, albo się 
poddali, albo od d 12 kwietnia 1901 w niewo
lę popadli, dozwolić następujące warunki : Sze
regowcy, podda wazy iię i złożywszy broń swoją, 
mają w urzędzie okręgu w którym się poddali, 
podpisać dokument, k'órym się do zdrady at&nu 
przyznają. Jeżeli nie popełnili morderstwa lub u- 
czynku, ze zwyczajami cywilizowanego wojowa 
n«a niezgodnego, mają być tem ukarani, że przez 
całe życie nie będą posiadać prawa być zapisy 
wanymi do list wyborczych, am też głosować 
przy wyborach do parlamentu, rady prowmeyo- 
nalnej lub gmiunej.

Sędziowie mirowi, komeci polni (powiatowi 
naczelnicy wojskowi) i w ogóie wszystkie osoby, 
które stanowisko urzędowe pod rządem kapbnd-
skitR, alba aitteeyTŁtyjr dfr jfe. sfiiujetw a. 
komendę w powstańczych lub burgherskich od- 
dziat&cn wojennych piastowały, mają być z a  zdra
dę stanu stawiane przed pospolite trybuuały kra
jowe albo przed prawnie ku temu utworzone są
dy. Wymiar kary pozostawiony jest tym trvbu- 
nałom z tem ograniczeniem, że pod żadnym «n 
runkiem kai a śmierci nie ma być orzeczoną

Rząd n a l a i s k i  oświadczył się za kara 
niem rebeliantów wedle ustaw kolonii.

Raltour dodał, że umowę podpisali ci, któ
rych telegram wczorajszy podał.

Or. Koerber o rozruchach.
(Z parlamentu.)

W ie d e ó  4 czerwca.
Izba załatwiła na wczorajsze™ posiedzeniu 

w drugim. i trzeciem czytaniu ustawę o ulgach 
dla t a n i c h  p o m i e s z k a ć  r o b o t n i 
c z y c h ,  — poczem prezydent ministrów złożył 
wyczerpujące wyjaśnienie o l w o w s k i c h  
z a j ś c i a c h  p o n i e d z i a ł k o w y c h  P o 
słowie i łuchal. ar Koeibera z uwagą, a dopiero 
gdy w kuńcowym ustępie brał w obronę wojsko, 
posłowie socTalistynzni poczęli mu przerywać i 
wyprawiać hałasy.

Prezydent ministrów przedatawił szczegóło
wo początek i przebieg — znany naszym czytel
nikom z podanych już w GatJcie opisów, przy- 
czem zaznaczyć należy, że dr. Koerber również 
stwierdził, iż me wojsko wysłano przeciw robo
tnikom, zgromadzonym na placu Strzeleckim i w 
ten sposób rzekomo sprowokowano strejkujących 
— ale że wojsko prsypadkowo przez pluć Strze

lecki z cwLzen powracające, zostało zaczepione. 
Po przedstawieniu szczegółów zajść, tak dalej mó
wił prezydent ministrów:

O tem, czy poczynione prz0z policję wobec 
nadzwyczajnych stosunków we Lwowie, zarzą
dzenia w każdym kierunku były wystarczające i 
odpowiednie, nikt dzisiaj sądu wydać nie może 
— wyjaśni to zupełnie ścisłe dochodzenie, które 
będzie wdrożone. Ja ze swej strony mogę tylko 
zapewnić, że rząd i władze państwowe od roku 
nieprzerwanie dokładały starań, ażeby przez u- 
tworzenie sposobności do pracy poprawić byt 
ekonomiczny robotników we Lwowie. W osta
tnich też miesiącach rozpoczęto większe roboty 
puDliczne. Mimo 10 panowało dalej u rżenie wśród 
robotnikow; robotnicy różnych zawodów byli nie
zadowoleni z poszczególnych warunków pracy i 
zaprzestali roboty.

Wszelkie usiłowanie władz skierowane ku 
doprowadzeniu do porozumienia między robotni
kami a przedsiębior ami, pozostały w tych dniach 
bez skutku. Mimo t>o stosunki nie były tak zao
strzone, ażebv należało było mieć poważne oba
wy, że przyjdzie do gwałtów. Mogę zatem na 
podstawie dotychczasowych doniesień przypuścić 
tyiko, że j e d y n i e  w s k u t e k  w s p o m 
n i a n e j  p r z e z e m n i e  n i e s z c z ę s n e j  
p o m y ł k i  (Kompania iO pułku 15 p. wraca
jąca przez plac Strzelecki z ćwiczeń) przyszło do 
smutnych wypadków dnia wczorajszego. Nato
miast muszę już teraz odeprzeć w sposob jak 
najbardziej stanowczy wywody p. Daszyńskiego i 
pewne wyrażenia niektórych jego pr/yjaciół po
litycznych, których to słów wczoraj, bądź to skut
kiem panującej tu wrzawy, bądź też ponieważ 
me byłem na sali, Die słyszałem, a które dopiero 
dzisiaj czytałem w gazetach (Hałaśliwe okrzyki i 
przerywania ze strony socyabstów).

Twierdzenia te i oburzenia nie stają się 
przez to bardziej trafne, że się je ciągle, a cią 
gle powtarza (ponowny hałas). Armia nasza rze
czywiście zbyt wysoko stoi, ażeby ją mogły do
tknąć tego rodzaju napaści. (Żywe potakiwania 
Izby a z ław socyalistów zaprzeczenia). Zawsze i 
w izędzie spełniała ona swe obowiązki w sposob 
świetny. (Potakiwania Izby i znowu długotrwała 
wrzawa ua ławach socyalistów). My tu na miej
scu, a także członkowie c i k. armii, z pewno
ścią n i e  o d c z u w a m y  n&jmniejszego zado
wolenia, jeżoh w razie ekscesów potrzena użyć 
broni (ukrzyki z ław socyulistów). Jesteśmy co 
najmniej rówme pokojowo usposobieni, jak pano 
wie z tamtej partyi (wesołość — okrzyki), a 
prawdopodobnie o wiele bardziej pokojowo. I  my 
ubolewamy z powodu tycn zajść, a także żal 
nam ofiar, co do których jednakże nie tylko

poał- Daszyńskiego, ale leź prze* niektóre 
dzienniki rozpowszechnione sostały przesadzone 
wiadomości.

Już niejednokrotnie polecałem władzom bez
pieczeństwa, ażeby przy wszystkich wypadkach 
zachow/waiy jak n a j w i ę k s z e  u m i a r k o 
w a n i e .  Jakie środki organa te użyć mają, gdy 
są rzeczywiście zaatakowane i w swem bezpie
czeństwie zagrożone, nad tem zastanowić się mu
szą w każdym poszczególnym wypadku i odpo 
wiedmo do chwili; są też one za to odpowie
dzialne. Ale masowym atakom na asysteneye 
wojskowe zawsze będzie można przeciwstawić 
tylko masowe odparcie ataku, a przy tem niestety 
nie da s;ę uniknąć wypadków takich, jak wczo
rajsze, gdyż w ó w c z a s  m a j ą  z a s t o s o  
w a n i e  p r z e p i s y  istniejące dla zachowy
wania się asystencyj wojskowych. Gorąco pragnę, 
ażeby robotnicy praw gwoich w ten tylko spo
sob używali, aby do t kiego odpierania ataków 
nie przychodziło Być może, że przywódcy takich 
ruchów są bardziej rozważni, nii masy (hałaśli
we przerywania ze strony socyalistów) — ależ 
dajcie mi panowie skończyć zdanie (ponowne 
przerywanie), to usłyszycie, co ja mówię — ale 
przywódcy nie mają władzy powstrzymać masy 
w stanowczą chwili, a z tego wynikają konse 
kweneye, których wszyscy zarówno żałujemy

Dziś ponownie skorzystałem ze sposobności, 
aby polecić władzom, żeby z całej s.ły wpły nęły 
na ukończenie strajku, i użyły wszystkich środ
ków, celem przywrócenia ładu i równowagi umy
słów we Lwowie.

W  końcu dodać jeszcze pragnę, że od da 
I wna już nie uszło uwagi mojej i pana namiestui

ka Gali yi, że liczba polieyantów jest niedosta
teczna i z tego powodu postarałem się o jej zna
czne powiększenie. Zarządzenie to ju2 w naj
krótszym czasie wejdzie w życie. (Oklaski — 
wrzawa) ** *

Po wyjaśnieniu tem dr. Koerbera p Per- 
nerstorfer stawia wniosea o o t w a r c i e  d y 
sk  u s y i nad tą odpuwiedzią prezydenta mini
strów. W głosowaniu wniosek o otwarcie dysku
syi odrzucono 115 głosami przeciw 80. Przeciw 
wnioskowi p. Pemerstorfera głosowali: Kolo pol
skie, Słoweńcy, Rusini, antysem ci_ szlachta teu- 
dalna niemiecka, liberalna wielka własność i ka
tolickie centrum. Z Polaków wyszli z sal* pod 
czas głosowania: pp. St wiertnia Danielak, Bin
der, Głąbiński, Potelenz, Wilk, Michej a, Roszko - 
ski, Koiischer, Niementowski, Jabłoński.

Gdy prezydent Izby ogłosił wynik głosowa
nia, p. Pernerstorfer woła: W takim razie lutro 
będziecie mieli nowy wniosek naglący, a p. Da
szyński wyrwał się z okrzykiem . „Koło polskie 
jest zadowolone z tego, ze mordują Polaków. 
Bezwstydne draby 1“ Okrzyk tea wywołał obu 
rżenie nie tylko na ławach posłów pol- 
skicb, którzy d > elegancyi, rozumu i uczuć p&- 
tryotycznycb p. Daszyńskiego są przyzwyczajeni, 
ale i na ławach posłów n i e m i e c k i e j  party* 
postępowej. P. Gros w odpowiedzi Daszyńskie
mu woła: „Po co jest tu prezydyum, jeśli po
zwala na rzuca iie takich cLeig 1 P. Daszyńuki , 
odpowiedział mu naturalnie wykwintnym zw ro:.. 
tem „Milcz pan** a w pomoc mu przyszli Et- 
derscb wołający: „Mumie rządowe!", Scnun* 
meyer krzyczący: „Plemię polskich karłów 1 Na
rodowi e nuchowiet Daszyński dumny z tej po
moc] zawołał jeszcze do ław Koła poi. „Nie ma
cie serca wcale, wy oszuści ludowi". Z ław po
słów polskich odpłacono n>u jedynie milczeniem, 
jako szczyiem pogaray, co zrobuo w izbie duze 
wrażenie.

Posiedzenie zakończyło się zapewaieniem p. 
Bergera, że jeśli ustawa o subwencyi dla Towa
rzystwa żeglugi na Dunaju przyjdzig na perząatk 
dzienny Izby przed projektem ustawy o pudatku 
od biletów kolejowych, to stronnictwo jego bę
dzie się starało wszelkimi środkami parlamentar
nymi uniemożliwić obraay.

Dr. Głąbiński wniósł dwie interpelacye imie
niem Koła polskiego, mianowicie w sprawie po
datku domowo-klasowego, oraz w sprawie 8qdo 
wych egzekucyj w prze nyśle gospodnio szynk ar- 
skim we Lwowie.

Następne posiedzenie dziś w środę o gods 
ł l  przepc raaniem. '

Strejk robotników.
L w ó w  4 czerwca,

Na każdą zawieruchę społeczną składa się 
zawsze mnóstwo przjezyn, z sobą powikłanych a 
czasami nawet z s; ją  sprzecznych i &ualiza ich, 
zwłaszcza w pierwszej chwili, bywa zazwyczaj 
niemożliwą. Co do poniedziałkowych lwowskich 
zaburzeń stwierdzić jednak potrzeba — na co 
nawet nacisk położył prezydent ministrów dr. 
Koerber, odpowiadając wczoraj w izbie podów 
nu wuioack nagły Daszyńskiego — że- ten wy
buch namiętności powstai ze zbiegu przypadku, 
że zebrani robotn.c] my lnem przy puszczenie na, 
iż przeciw nim wojsko zarekwirowano, „dali s>ę 
perwać do pierwszego nieszczęsnego ataku nn 
wojsku, a z tego wynikły dalsze konsekweneye". 
Że zaś umysły robotników do takiego roznamię- 
tnienia dojść mogły, złożyły się na to dwie przy
czyny, na które już wczoraj wskazywaliśmy: 
pierwsza brak pracy a skutkiem tego nędza wżrod 
robotników; druga, przewrotna agitacya socyali
stów i radykałów.

Ale w każdej zawierusze społecznej biorą 
udział rozmaite elementy. Otóż te eiementy i po
budki, jakie ich skłaniają do rzucenia się w wir 
rozruchów, należy zawsze ściśle badać przy osą
dzaniu całokształtu wypadków W poniedziałek 
w rozruchach brali udział sirejkujący roboin.cy 
i wiemy już, co ich porwało do tego wybuchu 
namiętności. We wtorkowycn jednak—na szczę
ście nie rozruchacn wprawdzie, bo zaburzeń me
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pieniądz
opowieść

Ludwika Stasiaka.
lC:i*K i

Czułem do siebie cbizydzenie. Jak ja okła
mywałem tę kobietę, jak drapowalem się w 
płaszcz poetycznego kochanka, jak podchodziłem
jej serce

Gdyby ona wiedziaial
A przecież, gdyby nie owe pieniądze zna

lezione w Żegiestowie, ja byłbym godzien jej 
gympatyi, jej przyjaźni... Byłbym godzien jej łez, 
które stoczyły się po prześlicznych jagodach. Ja 
straciłem ją  wtedy, gdym zdobył pieniądz...

Gdy pomyślę, że kiedyś wszystko tię przed 
nią odkryje, że jej „pan Jan“ jest złodziejem— 
to wściekłość mnie bierze na samego siebie.

Zachowałem się azis, jak kiown cyrkowy, 
jak bezczelny rycerz wolnego przemysłu, który 
mp odwagę prawić morały, wyrzucać kobiecie 
złamanie słowa, krzywoprzysięstwo!

Jeśli prawdą jest, *e ja zdradzony i opu
szczony przez nią, byłem w stosunku do mej 
ofiarą i bohaterem, to od chwili sprzeniewierze
nia pieniędzy stałem się wobec niej nędznAiem. 
Ona ma poczucie że cnota jej jest własnością

jej męża, ja  sprzeniewierzyłem cudzą własność... 
Z herosa zeszedłem na histryona i błazna.

Powinienem był, spotkawszy ją, uciec, aby 
rozmową z nią, całowaniem jej rąk, nie splamić 
tej uczciwej kobiety.

K r a k ó w  19 września.
Kilka godzin, które spędziłem przy boku 

Heleny, Lyły istnem dla mnie dobrodziejstwem. 
Cboó na chwilę pod wpływem jej oczu, pod 
wpływem wspomnień zasnęły me myśli. Obu
dziłem się...

Już nie boję się odpowiedzialności, jnż we 
mnie usnęło nawet sumienie. Jestem tylko zmę- 
czory życiem.

Nie chcę kapitału i gdyby mi dobrowolnie 
go ktoś darował, nie przyjąłDym go, bo dał mi 
się okropnie we znaki.

Na myśl, że ja dziś go nawet oddać nie 
mogę, przytomność tracę.

A przecież jest nademną Bógl A przecież 
kłamstwem jest, jakoby on się nie troszczył 
o losy luuzkie, jakoby modlitwa i prośba do 
Niego była waleniem o mur głową

On słucha. On słucha... On słyszy każde 
słowo, widzi każdą myśl, głupim zaś trzeba być, 
żeby wymagać, aby Bóg każde nasze życzenie 
w tej chwili wypełniał.

K r a k ó w  19 września.
Chwyta mnie lęk nieopisany, itrach pzced 

niewiadomo czem. W tem miejscu, gdzie w pier

siach jest serce, czuję kamień — ton  coś. 
cie, a całe ciało drży.

Strach 1 Zdaje mi się, że powietrze drży, 
że liście drżą ua drzewach, że na świeoie dzieje 
się straszna jakaś rzecz... że coś się stanie... 
Zdaje mi się, że cała natura czegoś się boi, 
trzęsie się i drży przed czemś nieznaaem, przed 
nieznaną jakąś poięgą, Wiem, że na taki strach 
pomaga mi czarna kawa.

’A*ayxi}! Konieczność... ta konieczność prze
ciwna mocy bożej, wykluczająca Boga! Widzę 
jej rękę na sobie, cięży ona żelazną rękawicą na 
mych iospch, na m<y przeszłości i przyszłości. 
Boże ratuj mię, Boże ulitiąj się nademną.

K r a k ó w  20 września.
Boże, który patrzysz w moją duszę, Ty wi

dzisz. że chcę zło naprawić, chcę oddać skra
dziona pieniądze, chcę zoatać uczciwym człowie
kiem,

Dokonało się Dotąd stałem nad przepaścią, 
dziś, lecę w jej bezdeu. Już nie ma nadziei.

W południe spotkał mię Liszka. Był blady 
i zdenerwowany.

— Jan długo bawiłeś w Żegiestowie?
— Do końca sierpnia, jeśli się nie mylę.
— Do końca sierpnia? ślicznie.
Popatrzył mi w oczy.
— P&k&żę coś panu

Wydobył jakiś przedmiot owinięty w ga
zetę. Był to przegniły żegiertowski portfel...

— Czy znasz pan ten portfel?
Serce bije, po nogach mrowie chodzi zi

mne. Strach. Drży świat cały. Zatyka w gard
le. O l

— Ja nie znam tego portfelu.
— Łotrowbtwo, olbrzymie łotrowstwo ..
Zaśmiał s.ę Liszka, a w zielonych jego o-

czach paliły się oguiki piekła.
— Dzis tam jadę. Załóż się pan, że trzy 

dni nie minie a sprawca bądzus siedział w kry
minale. Założy się pan?

— Ja...
— Parne! Fan mię nie zna! Pan nie zna 

Konstantego Liszki. Ja świat w zdumienie wpro
wadzę, a łotr pojutrze gnić będzie. Wszystkie 
dzienniki pisać będą. Czy pan myilisz, że się ło
trowstwo jakie ukryje? Nie byłbym chyba Lisz
ką. Słuchaj no pan, panie Dora. Jadę na dni kil
ka. Po co się ukrywać i me powiedzieć prawdy 
serdecznemu przyjacielowi. Jesteś pan blady jak 
trup. Wiem wszystko.

— Pan nic nie wie...
— Gadaj pan wprost, co jest z pienią- 

dzmi ?
— Nie... mam
Liszka żuł zębami cygaro, chwiał się na 

łydkach i patrzał w dal.
— Chodź pan panie Dora do sieni.

Pociągnął mnie za rękaw, szarpnął mną. 
Samo ciało szło moje, bo dusza uciekła, dueza 
umarła Niech robi ze mną co chce. Włożył 
nagle rękę w górną kieszeń me „o surddta i 
rzekł.

— Gonię łapać fałszerza stempli kauczuko
wych, ą  potem na kolej. Łotr tagiestowski zgnić 
w kryminale musi, ja  mt nic wzgiędu mieć nie 
będę O, na nic. Mnie Bóg powołał do czuwania 
nad ludzkiem mieniem i do wytępienia wszel
kiego plugastwa na ziemi, pan poznasz mnie 
dopiero, pan dowiesz się, kto jest Konstauty 
Liszka!

W ypad ł j ik  furya na ulicę i zniknął w. 
tłumie.

Wyszedłem z ciemnej sien. na tu cę Sło
neczko cieplutkie świeciło wprost na mnie. Sło
neczko ulituj się, rozgrzej krew we mnie, wejdź 
we mnie duchem i daj trochę nadziei.

Ty powołujesz rośliny do bytu, ty »twa- 
rzasz chmurę muszek, co pod wieczór w twych 
promieniach igrają. Daj i mme trochę iycia, bo 
lód płynie w mych tętnach, lód

Odruchem mimowolnym sięgnąłem do kie
szeni, którą rewidował Liszka. Czegu on w tej 
kieszeni szukał, pojąć ani zrozumieć nie mogę. 
Pusta... Zaraz, jest coś na anie Papier swin.ęty.

(C d. d .)
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przedsi^bMHKMilnb^owAaiłli^ii ilKyiBicEA^Ą,.

daibiórało,
~ J ia -

eya sprawiedli
wości, prawa i dobra, a  która1 ńie mał®1 przyczy- 
aiła siecdc* efcaiizBiOąOziswuuuzMzśUii^ci w war
stw ich M oftterya tu i^  zam.eswk .

^ M ^ S ^ K c a c h  r  d* n ia n ia , a  nrektócs/i, uEW*is*Jf *  okolicach pod
miejskich 1probł6')Tózb*)jzi,*®®ą̂ ®ai'’y ®* podsycali 
tal w mieście uiepokój i obawy i dla nich nie 
sposób mied słowa lilBSćfCzy usprawiedl i wierna.

Nie mu.-yszy udział w ulicznych zbiegowi- 
skfcotf bi*B fl^Jfost»’‘«»m aite3o rodzaju. Takich 
wyttfftkWr'b<9ik“fltfMUcę twawola, często iwa- 
w o ii^dK li^ iH i bśtrofo skarcenia wymagająca.

Ok bohaterstwo rzucenie katmizniem 
na konia huzarskiego lub wybicie szyby w biały 
dsieh. Jest szczęśliwy, gdy mele gwiznąć w t warz 
atójfeOr^mn, a potem uciec i k1 uczyc po ulicach 
M ptinnością Gavroche’a przed ścigającymi  ̂go 
r w r i i m . ; gdy zaś uda mu się wydostać zkąd 
gaotk > prochu, to potrafi strzelić z byle m eta
lowej turki.

- Otoś zdaje się, ie  polieya lwowska u o 
sdiwwła sobie sprawy z  charakteru wczorajszych 
zbiegowisk ulicznych. Uznajemy za właściwe, 4e 
roswirnęio najdalej idące środki ostrożności, — 
aby przMkkodaid i niedopuścić do nowego wy
buchu mumętnoś* i i pcki umytły nie są urpoko 
jone, póki w nich wrze, uważam? za skutecz
niejszy środek, rozstawienie po ulicach kompani j 
wojska, aoiZeii ich dopiero naztępne sprowadzanie
  nkwłaściwem jednak było oczyszczanie
ulie przez szwadron huzarów, dokonywane w 
U u sposób, ie  huzarzy rozwinąwszy się w li
mę wszeu całej ulicy, i*d domów do fhun-ów, 
poprzez ulicę i oba trotuary, pędzili kłusem na
przód i to ulicami, na których żaonego zuiefpwi 
aka pmletaryatu n.e było, a jedynie uwijali się, 
bałtoi c wyrostki i stawały gromadki osob,^ za
ciekawionych i zaniepokojonych tern, co się w 
uuwfene dziej*. Publiczność, idąca najspokojniej 
trótuarem, > przerażeniem musiała uciekać prz*sd 
h au ra m i co było tern trudniejsze, że bramy ira- 
m .ear były przeważnie po godz. 7 wieczorem 
przymknięte.

- Widocznie, że niektórzy funkeyonaryusa. 
skutkiem silniejszego fizycznego zmęczenia tracili 
pamiSanw nad sobą i dawali się unosić krwisto- 
met i ro^namięiŁieniu, zapominając, że pierwszym 
obowiązkiem wszystkich funkeyonaryuszów wrt 
d rj powinno być panowanie nad sobą i powaga.

• *
*

Słówko jeszcze o pertraktacjach m jdz.r 
robotnikami a przedsiębiorcami. Nawoływaliśmy 
/us wczo.aj. aby wszelkie pertraktacje nawiązy
wane b?ły bezpośrednio z robotnikami. Lecz me. 
Nawiązano je znowu za pośrednictwem agitato
rów socyal.stycznych, którzy znaleźli się zaraz, 
skoro tylko rozruchy stłumiono i nespieczefistwo 
aa ulicach zaprowadzono. Przedsiębiort j  pod 
wpływem nieszczęść poniedziałkowych byli skłon- 
ziojsi J > ustępu)w i z pewnością do porozumienia 
bjłuby przyszło, gdyby nie ci nieszczęśni pośre
dnicy n.ejkmącycb Oni to — nie chcemy już 
twizcjzić, i*  w celach dalszych zamieuzik. które 
p, zawsze wodą na ich młyn — medopuścili do 
porozumienia i podjudzili robotników do dalsze
go strejku. Rozchodziło się im o opanowanie 
biura pracy, kt$rz m wic by być utworzone. Czyż 
boją s ę, ze nie dostałoby ńę ono w ich ręce, 
jzk jc i  dostało si% im miejskie biuro pracy i 
wssysu •  k . cr chorych 7 Mogą być spokojni, — 
zarząd u»a«ta, jeśli dalej w apatyi pozostanie, 
H*i je im odda.

* *
*

Wczoraj (wtorek;, jak już zaznaczyliśmy, 
skseett*  me było a były tylko nieliczne zbiego
wiska. Dopiero około godz. 6 wieczorem, gdy o- 
gu«*od> rozbicie się układów, poczęło nieco 
w&fcó, skutkiem czego obsadzono główniejsze u- 
łićz wojsku m a nadto wezwano do po-
mjwy część i żandarmerri, która również pa- 
trpjpwała. Robotnicy a i niedorostki usiłowali 
wsusymywać tramwaje elektryczne & nawet do- 
ruzJU mówiąc, B skoro jest strejk ogólny, to i 
dorozkan. pownni się wstrzymać od pracy i nie 
wozgł publiczności. Ludzie przerażeni, zwłaszcza 
, y  1 1 kto z konietą lub dziećmi, wysiadali z 
dorożek, jlegając przemocy. Z tłumu niedorostków, 
strsebł ktoś nawet na rogu ul. Sykstuskiei do nad
jeżdżających huzarów. Na szczęście był to strzał 
iłepy ub też nikogo me trafił — me wywołał 
Oięo smutnych następstw.

Po godz 9 wieczorem, gdy pozamykano u- 
Itez miasta pułkami piechoty, która miała pozwo
lenia przepuszczam* jedynie jioszczególnych prze
chodniów i huzarzy od czasu do czasu zjawiali 
■ f i l i  owdzie* zbiegowiska ustały i minął wto- 
r«fc m i  jakichkolwiek smarnych wydarzeń.

*

Dzisiaj (środa) od rana było w śródmieściu 
niemal zupełnie spokojnie. Wojsko poustawiało 
kordony w główniejszych centrach, plac Strzele
cki obsadziła ftaniarmerya, ulicami przechodziły 
zilM i gęgu patrole. Place targowe znowu były 
puzte i jedynie w hali targowej odbywał się targ 
dzienny.

Bez t u .  esów się jednak nie obtuzło. Zaraz
0 6 runo, gdy na rynku zjawiło się kilku prze
kupniów i straganiarek, sądząc, że targ będzie 
*ę odbywał, kilkudziesięciu z prcletaryatu rzuci
ło ńy na ich kosze i zrabowali ich zawartość. 
Tak tamo na placu Boimow i Krakowskim garstki 
głodnych lub rzezimieszków opadiy stragany i 
zabrały pieczywo. Rozbiegły - ę jednak przed 
przybyciem patroli. N:eco później takie same gru
py rańrtiy s.ę na Źcikiewskiem na wozy ż ży
wnością i w jednej chwili zawartość ich roze
brały, Nadbiegli huzarzy nie zastali już jednak 
m tofo na miejscu.

Od godziny 10 nastał już jednak w csłem 
mieście spokój, a równocześnie rozpoczęły się w 
ratuszu ponowne pertraktacje między robotnika
mi z  przedsiębiorcami, które się ciągnęły kilka 
godzin

hi ra jk  iakoficzouy.
O godz. ljt i  wreszcie udali się pracodawcy

1 delegaci robotników na naradę poufną, w re
zultacie której o godz ‘/|4  robotnicy zgodzili się 
n« wysokość wynagrodzenia proponowaną wczo
raj prz. i  pracodawców, mianowicie: murarze 
będą otrzymywali po 8 korony dziennie, cieśle

po 2 80 k . , robotnicy 16u k. a robotnice po 
1*20 k. P ra ca  będzie trwała 9•/* godzin. Praco 
dawcy gfco dzili się na żądanie robotników, aby 
przerwf poranną na śniadanie podwyższono 
V* na V* godz'ny. W s p ó l n ą  u g o d ę  p o d p i 
s a l i  p r a c o d a w c y  i d e l e g a c i  r o b o t n i  
k ó  w,

Na wniosek p. Śliwińskiego ucha tle no na- 
stępuie uważać komitet ugodowy jako kumitet 
permanencyjny, który na razie zażegnał Łunę; 
jutro zbierze się on o godz.. dVi wieczorem dla 
obmyślenia środków zaradczych w sprawie u- 
sunięcia bezrobocia.

W mn Bposob s t r e j k  u w a ż a ć  n a 
l e ż y  za z a k o ń c z o n y .  We czwartek rano 
strejkujący przy itępują do pracy.

Rannego od postrzału Mikusińskiego opero
wano o g. 2 w  nocy; wkrótce po operacyi M. 
zmarł. Moses Lioht walczy ze śmiercią Dzii z 
lana od godz. 10 do 12 odbywała się sekeya 
zwłok 4 zmtirłycb. Pogrzeb icb naznaczono na 
godzinę 3

Przed kostnicą szpitalną, gdzie spoczywały 
zwłoki zmarłych, zgiomadziło się kilka tysięcy ro
botników, robotnic oraz niezbyt liczny zastęp a- 
kademików. Przed drzwiami kostuicy oczekiwały 
trzy karawany. Po pozropiemu zwłok przez 2 ka
pelanów szpitalnych, łacińskiego i gr. kat., robotnicy 
wzięli na awe barki 3 trumny, w których apo- 
czywały zwłoki: J. Sieradzkiego, F. Mikusrióskiegc 
i Orkiszowej (nazwi&ko jej do dziś nie było wia- 
dcme).

Miedzy uczestników pogrzebu rozdano odezwy 
liiografowane z podpisem : .Młodzież akademicka 
i politecbaiczua11, w których wzywano ugół mło
dzieży w płomiennych słowach do udziału w ma
nifestacji. Przed trumną niesiono 5 wieńców, 4 
z czerwouemi szarfami a 1 z czarnemu. Napisy 
brzmiały : Lwowski komitet zawodowców — ofia
rom krwawych wypadków. Onarom . . . . .  mło
dzież akademicka, azorfy czei wone, wieńce z 
cierni. Niewinnie poległym — komitet partyi se* 
cyalno-oemokr. Strejkujący — ofiarom; Ofiarom
 sto w. robotn. wSiła“ i wreszcie BMb»-
dzteż szkół średnich0. Pochód ruszył od poliklini
ki, poprzei bramy cmentarna, ulicą św. Piotra 
i Pawła, Łyczakowską Czarneckiego, kołu gene
ralnej komendy ul Piekarską na cmentarz Ły
czakowski. U bram cmentarnych robotnicy utwo
rzyli dla utrzymania purząuku czpaler. O godz. 
6 odprawiono u grobu modły kościelne, poczem 
przemawiali pp. Hudec, Ża aazk.ew tez, Wnyk i 
jeden z akademików. Odśpiewaniem „Czerwonego 
sztandaru0 zakończył się ten imatny obrzęd.

Policji nie było nigdzie. Ustawione byty 
tylko kordony wojskowe u wylotu ul. Pańskiej i 
Kamiennej, jako też na ul. Czarneckiego koło 
namiestnictwa.

Młodzieży szkół średnich nie było wcale 
widać na pogrzebie a nie wielu było także aka
demików. 1 idział w pogrzebie wzięli przeważnie 
robotnicy.

Ziemie polskie.
Odparcie fałszów*

W arszawski korespondent Drnitmnik* po- 
Mnanslt.ego prostuje w dalszym ciągu fałszywe 
wieści, rozszerzane przez organa wszechpolskie.

Wiadomości niektórych gazet polskich, prze
ważnie galicyjskich o ukaraniu aresztowanych 
podczas tzw. „rozruchów0 majowych, są albo fał 
szy we, albo co najmniej przesadne. Wyroki 
brzmiące za „nieporządki uliczne0 dotykają 50 
do 60 esób, skazanych na kary od 2 do 6 ty
godni aresztu. Wśród skazanych znajduje się po
między innymi aktor prowincjonalny Kencki, za
sądzony na miesiąc aresztu, jakaś starsza kobie
ta z źydowskiem nazwiskiem, także na mie
siąc itd.

Można śmiało rzec, że najmniej połowa z 
dotkniętych karą policyjną została zamieszaną w 
nieporządki, nie z własnej winy i znajdowała się 
wówczas w alejach Ujazdowskich w najniewin- 
niejszej myśli. Ogarnięci przez kordon policj.no- 
kozacki zostali, wraz z drugimi, wepchnięci w 
podwórze koszar litewskiego pułku i pociągnięci 
do odpowiedzialności bez istotnego powodu.

Natomiast pogłoska, jakoby z pomiędzy 
studentów uniwersytetu i politechniki areszto
wano aż 34 za obecność na nabożeństwie 3 ma
ja w Kościele św. Krzyża, jest całkiem faiszy- 
wa. Tylko dwóch studentów ukarano z tego po
wodu i to nie aresztem, aie relegowano ich 
z uniwersytetu. Jeden z nich, nazwiskiem Gro- 
UjUs, z wydziału prawnego, znajduje się pra
wdopodobnie na uniwersytecie krakowskim, gdzie 
miał zamiar studya ukończyć. Reszta, w liczbie 
kilkunastu, dostała od a kadzy uniwersyteckiej 
napomnienie siowne („wygawor*) i na tern się 
skończyło.

Obecnie — powtórzyć należy raz jeszcze — 
panuje w obydwóch wyższych zakładach nauko
wych w Warszawie absolutny °pokoj, egzamina 
zaś rozpoczęły się w całej pełni.

W jakim celu rozsiewano o całem zajściu 
wieści tak mocno przesadzone i gdzie jest źró
dło plotek, odgadnąć nie podobna. Jak  widać 
z rezultatu, sama władza uniwersytecka zbaga 
telizowała całą sprawę, lylko pewna częśó pra
sy polskiej usiłowała nadać jej znaczenie pier
wszorzędne i polityczne. Jeszcze raz: w jakim 
celu?

Ostatnia plotka, roupuszi zona prawdopodo
bnie przez pisma berlińskie, że odkryto w W ar
szawie spisek anarchistyczny, a pomiędzy areszio 
wanymi znajduje się 5 studentów medycyny, 2 
chemii i 13 (cyfra fataina!) cficerów — dalej, że 
odkryto 40 ładunków dynamitu, a nakoniec, że a- 
resztowano 26 uczniów gimnazyalnych, o wrogie 
dla państwa zamiary (j!) podejrzanych* — jest 
od początku do końca abso'utnem kł amstwem

Już sama redakcja tei nowej kaczki i ze
stawienie strasznych wyrazów; anarchiści (w m- 
nem miejscu czytałem naw et: nihiliści, dynamit, 
wrogie zami&rj dla państwa itd. świadczy o po
dejrzanej natury źródle, w którem czuć ber
lińskiego żydka żurnalistę z jednej strony, a z 
drugiej bezkrytyczność niektórych gazet pol
skich, które takie nonsensa drukują i bez zastrze
żeń publikują.

cye. Hałas trwał około dziesięciu minut, aktorzy 
nie przerwali jednak śpiewu. Policja rzuciła się 
na galery?, zrewidowała wazysiki- b i po pier
wszym akcie odprowadziła wszystkich zebranych 
na galeryi, w liczbie lbO osób, do cyrkułu. Pro
klamację wydał „miński komitet socjalno de
mokratyczny0, oddział żydowskiej organizacji 
socjalistycznej, czyli tzw. „Bunctu0

Wulkan w Karpatach węgierskich.
Gr.egd&jbzy Jfetfet Ł h y d  donosi, że z -bur 

iyjowa otrzymał wiadomość, iż wygasły wuluan 
Straż co iiuuj stęka i hor i nr*. W połużuńych na 
jego stokach wsiach Gergelak, Finta i Ternye zni
kła woda ze studni, kiedy powróciła, tft. była go
rąca. Zjawisku tu łączy się z w/baehem wulkaua 
Mont Pelee. Cały komitat saroski jest wielce za
trwożony. Redakoya <> hńnjiu się do dyrektora wę
gierskiego instytutu geologicnuegu BOckha, który 
na mapie geologicznej Węgier wsraz^ wał Lmnaine 
miejsca, idące wzdłuż Karpit zachodnich. Są to 
kamienie wulkaniczne, które pod rokay-negyaUa 
wysicak iją ramieniem w gŁ(b Węgier.

Są też lozne góry wulkaniczne także w głębi 
kraju, tak np. niedaleko Pb»ztu, koło Yisegradu i 
Nagy Maros. Al> u. WszystKió zamianie, wulk^ni* 
ubuc pochudzą z epoki trzecie rzędnej, kiedy jeszcze 
ctłowieka ńa ziemi nie było. Odkąd i  ó lndaie Sy 

me zdarzył się żaden wybuch wulkaniczny 
we Węgrzech, żaden wulkan w ogóle nie był 
czy unym.

Gdyby przeto w głębi lądu nagle powstał' 
wulkan, chociaż ogniwa łańcucha łączącego Węgry 

ogniskiem świeżego wybuchu na Antyllach, ża- 
drych nie wykazują oznak burzliwej czynności to 
byłby to dziw wulkaniczny, który mcżliwym jest w 
fnnrazyi, ale podobno nie w rzeeryw stości. Jako 
zabytki po owąj niepamiętnej epoce wulkanicznej 
pojawiają się we Węgrzech wzdłuż tych osad wul
kanicznych źródła mineralne, wyz ewy gazowb itp.

Co do nagłego zniknięcia wody studziennej i 
następnego powrotu w btanie gurącym, to może 
gdzieś jrkieś, nawet niedostrzeżone przez mieszkań
ców drobne wstrząśnięcie, drżenie dotknęło znajdu- 
■ącyeb się w okolicy źródeł gutąuych. Głuchego 
huku i łoskotu podziemnego nie mogę sobie tern 
btu-dz.ej wytłumaczyć, gdy nie pojmuję, d tczegoby 
wulkan miał tylko w nocy burczyć; mógłby sobie 
tego i w dzień pozwolić. Wasz korespondent gdzieś 
coś zapewne słyszał jak gudano, ale ja temu nie 
wierzę

Dyrektor Bockh pokazał, jak właśnie onegdą 
ranu sejsmograf zapisał lekkie, prawie niedostrze
galne wstrząśniecie. Natomiast d. 24 maja wie
czór i 25 maja raniutke zapisał sejsm igraf lekkie 
wslrząśiiienia, po kilka sekund trwające. Ostre, 
kończaste sejsmogramy wskazują, że wstrząśnienia 
zaszły niebardzo daleko od aparatu. W insrytnoie 
geologicznym wiążą te wstrząśnienia z trzęsieniami, 
o których donoszą z Greoyi, i z temi mugą stać 
w związku wstrząśnienia, o których doniesiono z 
B&rdyjowa, które jednak zapewne są natury czysto 
tektonicznej (przesuwanie się warstw skorupy ziem
skiej) a nie wulkanicznej.

KRONIKA.
Im ók, drna 4. Cetrwca 1902 

K a le sd a n y k .
W e cswartek 6 czerwca Bonifacogo. — Gr. kat. 

Wozn. Hosp. — Wzehód złońca 4*00, zachud 7*48 — Kai. 
ałow. Docromiro.

W  piątek 6 w en . _a Urocz, serca Je*. — Gr. Latek 
d ' - Prep. — Wzojuta *a:\ca 108., zachód 7'49.— 
K ai zlew. Uichomira

Z caratu.
W M.ńsku litewskim, w dniu 19 tncja n. s., 

jaao w dniu urodzin cara, urządzono demonstra 
cyę w teatrze. W czasie wykonywania hymnu 
cesarskiego dał się słyszeć ogłuszający hałas me
talicznych gwizdawek i rewolucyjne okrzyki, z 
galeryi zaś posypały się drukowane proalama

Zapiski osobiste. Znany powieściopisarz Wa
cław Gąsiorowski, powracając z Rzymu do War
szawy, zboczył do Lwowa i zabawi w nr >z6m mie
ście kilk- dni.

— Mianowali a. Ministerstwo handlu zamiano
wało asystentami pocztowymi: J . Ciepl.ka w Za
kopanem, T. Sikurskiego, J . Uszyńskiego, M. Ku- 
żmę, W Hornika i L. Witeszczaka we Lwowie, 
A. Sthragera w Złoczowie, F. Piaszczyńskiego, A. 
Schlarka we Lwowie, T Fritzego w Tarnopola, 
M. Czaozkę w Krakowie, S Sakowskiego we Lwo
wie, S. Z_rickiego w Nowym Sączu K. Ylaseka 
w Sanoka, M, Domiszewskiego, 0. Jachimowskie 
go, L. Rawskiego i F. Surmę we Lwowie, M. O- 
chaba w Krakowie, B. Tuleja, A. Strokoma i R. 
Garwulińskifcgu we Lwowie, S. Głrtwtgena w O 
święcimiu, J . Chomickiego w Haliczu, J . Zaleskie
go we Lwowie, L. Jethona w Białej, K. L ndoń- 
skiego w Jarosławiu, J. Haluzę we Lwowie, xl. Ko- 
pytkiewicza w Krakowie, J . S-wiek.ego i K. Płach 
cińskiegu we Lwowie, Ed. Dybusia w Krakowie, 
Al. Dutkę w Stanisławowie, J . Macielińskiego, Fr. 
Hombesoha we Lwowie, M, Marka w P.zemyśln, 
L. Katza w Bukaczowcach, Ed. Federa we Lwo
wie, Ed. Kleina w Krakowie, Wł. Zdanowicza i J  
Ginilewicza we Lwowie, KI. Szwoba w Krakowie, 
W. Żmudzińskiego we Lwowie, Hil. Giinrainera w 
Żywcu, Em. Winniczuka i M. Miączyńskiegc we 
Lwowie, L. Rosshandleis w Kałusza, H Ortyn- 
fatjbgo we Lwowie, ^ t. Potakowakiego w Krako
wie, Aleksandra Ślisiuka we Lwowie. Władysława 
Kłosowskiego w Kałuszu, Józefa Orłowskiego i 
Teofila Barana we Lwowie, a Dyrękcya poczt 
przeniosła: Kużmę do Tarnopola, Hornika i Lon- 
deńskiego do Czortkowa, Witeszczaka, Sur- 
mr i Ortyńskiego do Szczakowej, Sohragera do 
Kałnsza, Fritzego do Brzeżan, Sakowskiego do Ko
łomyi, Zaruskiego do Tarnowa, JacLimowskiego do 
Halicza, Rawskiego do Rudnika, Tuleja do Skały. 
G-rwulińskiego do Gorlic, Jethona do Chrzanowa, 
Haluzę do Dembicy, Kazimierza Ph Choińskiego do 
Leżajsk.., Dutkę do Sniatyna, M.rka do Sambora, 
Katza do Rzeszowa, Federa do Boczac-za, Zdano
wicza do Rawy ruskiej, Żmudzińskiego do Tarno
brzega, Winniczuka i Barana do Podwołoozysk, 
Miączyńskiego do Mikołajowa, Rcsshandiera do 
Rozwadowa, Sliziuka do Zaleszczyk, KłusowBk tgo 
do Niska — pozostawiając innych w dotychcz-so- 
wem miejsca służbowem.

DjTekoya poczt przeniosła praktykanta Z. Zd- 
balewicza, z Kraków, do Lwowa.

— Odznaczenie. Księżna Marya Ogińska w 
Bóbrku pod Oświęcimiem, otrzymała order El
żbiety I  kl.

■j Adolf Oygps ńskl, znany powieścupisarz. u- 
marł w sanatorium w Grodzisku w Królestwie. 
Urodzony w roku 1839 był pedagogiem, publicy
stą i powieśuiopisarzem. Od trzech miesięcy znaj
dował się w sanatrryum, dotknięty paraliżem poło
wy ciała.

K ro n ik a  lwowska.
=  Jubilesuz pipie .ki — bez Rusinów. Pomi

mo, iż marszałek hr. Potocki na ostatriem zebraniu 
komitetu polsko-ruskiego dla obchodu we Lwowie 
jubileuszu Leona XIII zapewnił Rusinom równą

ilość głosów w komitecie i zgodził się na żąda- 
ma Ku dnów, aby wystosoyęili nie wspólny z u'ola- 
kanu tJe odrębny adres oc papieża, — Ruzind n- 
cbwalili nie brać udziału w® wspólnym obuhuGme 
jubileuszu Rusini zatem udńchali i» tym względne 
kilkaki otnych nawoływań I/Ja . Tę ńową secesję 
Usosadnia organ p. Barwińskiegn w ten spuaÓb: 
„Skutkiem agresywnego(?) wyetępywania ducho
wieństwa polskiego z nowym arcybiskupem Bil- 
czewskim na czele, skutkiem maełyehaiiyoh napa
ści^) i ekaterŁimacyjuych(i) hasrt prasy polskięj 
i wrogii go(?) Rusinom sluow  |hl społwseńsi mt» 
pal 'fciego n« Eoei, — do iego stopnia porwsły zię 
wt-eilcie związki nędzy obiema nar&dowbśoiSmi, 
że obchód jubileuszu „pod jednym dachem0 (te 
Gzy słowi wydruku wał R m Ioh po polska) stał się 
n;emóźliwyu. Wobec nieprzychylnej opinii ca
łego kraju, lwowscy Rusini nie będą korzystali 
ż Łaprusiir0

=  Ostrzenajg, że świadectwa ydejócia, braue 
przez strekującą lWuwską młodzież poi techniczną, 
na nic się przydadzą, bo żadna szkoła politechni
czna w Austryi nie przyjinie ich teraz ze względn 
na spóźnioną porę a nadto wszystkie nustryack » 
szkoiy politechniczne są przepełnione

=  2jazd koleibńzki abitnryentów gimn. Fran. 
Józefa we Lwow’3 z reku l892, odbędzie się dnia 
6 li, ca. Koledzy zechcą zgłoszenia uosestrretwa 
nadesłać Jo 20 bm. pod adresem. Emil Sarnicki, 
Lwów galio. Kasa oszczędności.

=  Na jeden jeszcze strajk zanosi się we Lwo
wie. Pracownicy krawieccy, zebrawszy się aa wiec, 
uchwalili domagać się podwyższenia płacy, inaczej 
rozpoczną strajk.

K ro n ik a  krajowa.
Z Tarnopola piszą nam 2 bm. Dziś rozpo

częła się draga kade&cya sądów przysie^ath) i aa 
pierwszy ogień stanął Danyło DereninL ispodarz 
rolny, liczący lat 33. żonaty ojciec 2 dzieci, oskar
żony o morderstwo, dokonana na osobie teśoia 
swego Ilka Brendzia 57 lat liczącego.

Rozprawie przewodniczył star. radca i wice
prezydent sądu Lachowicz — wotanci radca Alek
sie wicz i sekretarz Drozdowski — oskarża z&sr, 
prokur. Onyszkiewicz; broni obrońca Hryniewiecki. 
Do rozprawy powołano 1 2 Świadków i mówców le
karzy dr. Lekharda i lekarza powiatowego.

Po całodziennej rozprawie, trybunał przedsta
wił sędziom przysięgłym jedno- pytanie główne w 
kierunku morderstwa, dwa zad dodatkowe. Przy
sięgi. pierwsze zaprzeczyli 11 głosami zaś drugie 
i trzecie potwierdzili 12 głosami. Na podstawie 
tego werdyktu trybunał wydał wyrok zasądzający 
Danyła Dereniuka na 6 lat ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem co mie iiąca i ciemnicą każdego 
21 styczuia, jaku w dnia dukuuania zabójstwa. Pod- 
sądny wyrok przyjął.

Aresztowano i osadzono w areszcie sądowym 
Magdę Hałuszkę, piastunkę n Weismana, która czy 
w napadzie epilepsyi, czy też przez nieostrożność 
spowodowała upadek dziecka z rąk na kamienie tak 
nieszczęśliwie, że śmierć tego 10 miesięcznego dzie 
cka nastąpiła.

Festyn na dochód herbaciarni miejskiej który 
odbył Się tu w niedrielę wypadł świetnie i dał 
około laoO kor, czystego zysku. Zasługa, że ubo
dzy zyskają, 1» , ierwszyn rzędzie pani nrezbsowej 
Lun&kowskiej jakoteź i pp. urzędników magistratu, 
z p. Siłką na czele. E . Q.

SlfilerĆ od pioruna. W Rnihyninie pod Sta
nisławowem podczas burzy, jaka się w południe 
zei srała, piorun zabił żonę robotnika kolejowego. 
Cale ciało zabitej było poszarjant, a suknie 
niej zwęglone.

na

Filozofia.
—  Czy nie m ógłby m i pan podać krótkiej 

definicyi filozofii? —  zapytała piękna kobieta n- 
czonego.

— Filozofia — odpowiedział zagadnięty  z u- 
kłonem — jesttu  siedzieć obok pani i nie w yjść 
z g ran ic  obuję„nego -acliowania się.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficznej

IT ie d e A  4 czerwca. Wczoraj dało się tu 
czuć lekkie trzęsienie ziemi.

P e t e r s b u r g  4 czerwca. Międzynarodowa 
konferencja Towarzystw Czerwonego Krzyża u- 
chwaliła urządzać zawsze w przyszłości razem 
ze zjazaem także wystawę przedmiotów, przezna
czonych do pielęgnowania chorych i rannych. 
Następnie uchwalono statut fundacji, założonej 
przez carową matkę. Procenta z tej fundac?i 
będą używane na nagrody za najlepsze wyna
lazki, mające na celu ulżecra cierpień rannym.

P a r y ż  4 czerwca. Wyszła tu na jaw 
skandaliczna sprawa fałszowania weksli przez 
szaiisonistkę wiedeńską nazwiskiem Irma Duliany. 
Sfałszowała ona weksle z podpisem byłych mini
strów Uiłędoa skiego i Chiumeckiego. Polieya 
whdeuska zażądała od sądów paryskich prześni - 
chanii. Irmy DuLany.

Ze stowarzyszeń.
A k a d e m i o k i e  K ó ł k o  t „ Ł t  r l e t n i c h  

urządza w sobotę 7 bm. wyuioozki, towarzyską z tańoa- 
mi ao Losienio (browar Gru&da). Wstęp tylko za zapro- 

Eeniami
T o  w. św . S a l o m e i  urządza w niedzielę dnia 8 

bm. festyn ua górze pnwysiawn ,*ej na dochód swoich 
ubugich. ’ebra_iv licznie komitet pań obradował n p. 
Jauwigi Paparowej im i  urozmaiconym programem. Ob
myślono mnóstwu niespodzianek dla dzieci, loi.erya fan
towa, muzyka 30 ^p., bufet doskonały po bajecznie ni- 
-siich cenach, wreszcie wstęp wolny ściągną niezawodnie 
tłumy publiczności a znane z gorliwości i znajomości 
urządzania zabaw podcbrych panie z To w. św. Śalomei 
dołożą x zystkieb łtarań , oby się publiczność dobrze 
bawiła a Dieinyin przypłynęło r.rosbę g l za.

MAŁY FEJLETON.
Ofiara serca.

Ludwik, wchoaząc do salonu, pomimo smu
tku doznał na chwilę radosnego wzruszenia pa
ni Laprade była samą, nieznośni, natrętni goście, 
odwiedzający jej dom, przybędą dop ro za pół 
godziny; dogodny więc wynrał czas dla siebie. 
Na chwilę oblicze Julii przybrało wyraz niezado
wolenia, lecz w oka mgmeuu z uśmiechem po
doła rękę przybyłemu i zapytała'

— Czemuż to tak wcześnie dzisiaj?
— Bardzo spieszno mi było, gdyż tyle mam 

jeszcze do załatwienia w przeddzień mego wy
jazdu.

— Pan odjeżdża? A dokąd? Na długo?
— Jadę, sam niewiem dokąd — na za

wsze.
— Co to ma znaczyć? Wszak wczoraj je 

szcze...

— Wczoraj już byłem zdecydowany — a 
nawet od miesiąca.

Zrozumiała go lecz ze wzruszenia nie mo
gła nic więcej wyrze*;, jak tylko:

—  Mój przyjacielu!
— Tak, jam „prz^aciel0 twoj i nic więcej; 

wiem, ze kochając cię in&cźśj..., Ae czynię i nie 
rozsądnie pe stąp^em, wyznając ci swą miłość, 
lecz uie mogłem inaczej uczynić, bc kocham cię 
płomk.nme — fiezjranicaaiel

— Panie de Seryienl Ulituj się, bładam
cię!

— Niech pani będzje zupełnie spokojna. 
Nie mam zamiaru nudzenia Jej powtarzaniem 
wynurzeń swej miłości.

Mme japrade uśmiechnęła się, a jej u- 
śmiech pochwycił Perrieu

— N ’oai-oe pas? Słowo „miłość0 — jikiez 
to banalne, nizkie, głupie... Czyż nie lepiej fair« 
la ecur, czyż nie milsze flirtowanie? „Miłość0 — 
to pojęcie takie siarę, pcważne, straszne, tragi- 
czre. Nie d tremnie praktyczni Anglicy wynależh 
swe ftiriation. Ws iąk ono nie bierze w rachubę 
uczucia, zwanego „miłością0. Można się bawić 
czyjemu uczuciem czystem, niepodzielnem. A po
tem? Wyśmiać, wyszydzić; nie prawdaż?... Tak 
pani, kochając cię bez wzajemności, muszę od 
iiebie ucitkać. Teraz więc, skoro już się odda
lam, odjeżdżam na zawsze, muszę ci jeszcze raz 
wyjawić, jak cię kocham!

— Maia, c est une foli*. — to szaleństwo, 
drogi przyjacielu! Opuszczając Francyę, tracisz 
stanowisko, przyszłość. Zasmucisz swą matkę; po 
twym odjezdzie będzie niepocieszona; o tern wiem 
dobrze.

— Nie mogę żyć pi-zy tobie — bez ciebie.
< >na zamyśliła się za chwilę, jakby szukając 

odpowiedzi, a delikatne, przejrzyste jej lica ścią
gnęły się z bolu.

— Drogi mój Ludwiku — rzekła w końcu 
— wszak wiesz, że jesu.m zamożną, że mam 
wielki... izacunek względem pana Laprade en fin, 
jestem kobietą uczciwą.

— Ach, cóż mię to wszystko obchodzi I
— Bardzo jesteś uprzejmy, dziękuję ci — 

rzekła nagle zatn.ikła. — Ale nie, stotroc aie! 
ty nie możesz odjechać; ja nie chcę cię mieć na 
sumieniu. Mon lh*u. Jaki pan j-»st romansowy I 
Nie jesteś dzieckiem wieku, w którym żyjesz, 
vous savt.

— Nie — odpowiedział — naiezę doepokM 
w której z miłości umierano.

Nagle jakaś nowa mysi przyszła jej do 
głowy:

— A gdybym cię poprosiła o dowód jedy
ny bezwzględnego twego dla mnie poświęcenia?

— Muw wszystko 1 — z warunkiem, że mi 
wolno będzie cię kochać. Słucham ciebie.

— Czyż to prawda, z« gotów jesteś wszyst
ko dla mnie uczynić?

— ezystko 1 Do ciebie należę, rozporzą
dzaj mną; będę najszczęśliwszym w chwili, gdy 
ci będę mógł czynem dowieść, jak bezgranicznie 
cię miłuję.

— Eh. hien '... Gdybym cię poprosiła, byś 
się ożenił?

Zadrżał na te słowa.
— Chyba żartujesz ze mnie — odrzekł.
— Nie, najdrożśzyl Jeżeli mnie prawdziwie 

koohasz, uczynisz to Pomyśl, jak twa matka 
będzie uszczęśliwiona!... Pozostaniesz we Francji.
A czy wiesz, kogo ci przeznaczam’'

Wypowiedziała te słowa z pewną słodką 
kokieteryą.

— Ożenić się, „koro ciebie kocham ? A zre
sztą osoby domyśleć zię oie mogę. Fowiadg za
tem, czyją ręką chcesz mn.e uszczęśliwić?

— Mojej siostry.
— Panny Anny!
— Jesteś człowiekiem przystojnym, masz 

majątek, iesteś dobrze urodzony, masz piźed śb- 
bą świstną przyszłość. A ona, ona jest łubem, 
bardzo pięKnem stworzonkiem, starannie wychu- 
wanem; jest poniekąd, jakby mą córzę. będę cię 
kochała, jak brata, jak syna...

— Więc mam poślubić pannę Annę?
—— Tak.
— Zanadto do ciebie podobna.
Julia czyniąc mu tę propozycję, z drżeniem 

oczekiwała odpowiedzi.
— Daję ci ją, kochaj Annę zamiast mnie.
— A:h! Niemasz litości!... Albo raczej me, 

ty mnie nie kochasz, dlatego wymagasz odemnie 
tak wielk ego Doświęcenia.

— Może ja kocham mego męża, moj drogi; 
czyż w tern co dziwnego? Czy uważasz to za 
niemożliwe? Przekonasz u ę  najlepiej, gdy bę
dziesz żonaty.

— Czyż mogłaś na chwilę przypuścić, bym 
s;ę z twą siostcą ożenił?

— Tak, ty się musisz ożenić! Wszak mi 
to przytzekłeś. Ach, drogi Ludwiku, nie odma- 
wiąj mi tej wielkiej radości... i me odrzucaj 
szczyucia!

— Alei to byłoby szaleństwem 1
— Dlauzego? Wszak znam cię i wiem, że 

Anna będzie z tobą szczęśliwa. Jestem pewną, 
że ją pokochasz. Nigdy nie doradzałabym ci cze
goś, w czembym nie widziała twojej pomyśl
ności.

— Nigdy mnie nie pokochasz? A zresztą 
czyn ze mną, co sama chcesz.

— Ale do czego ta mina. Wyglądasz, juk 
z krzyża zdjęty.

Podała mu ua znaa podżiękowaiun swą zi
mną i drżącą rękę i wyszeptała:

— Czyż nie widzisz, że ci daję z mej 
strony wszystko to, co ci dać mogę?

Do salonn wbiegły dwie mtede, eleganckie, 
wrperfumowane damy. Atmosfera s<ę zmieniła, 
a na drama- życiowy zesunęła się gęsta zasłona. 
Biedna pani de Seryien niemal skamieniała 
z bolu, przybrała minę obojęmą; wymusiła na 
sobie uśmiech i z miną niezwykle upjtzejtęą po
dała rękę przybyłym.

U progu bramy Anna w kostyumia po
dróżnym jeszcze raz rzuciła się w objęcia siostry.

— Ach! Jak się czuję szczęśliwą1 Ty 
wiesz, teraz mogę ci to powiedzieć, kochałam 
go od dawna...

Chirie!
— A on, on też... mię kocha; powiedzia 

mi to tak czule przed chwilą w powozie, gdy 
wracaliśmy z kościoła.

— On ci to powiedział?
Wtem głos z aoiu odezwał się:
— Anno, spiesz się, nie zdążysz na pociąg.

Młoda mężrtka nachyliła się do ucha sio
stry i rzekła:

— To me prawda! Jedziem do niego na 
ulicę de Filsltt. Dopiero za ośm dni wybierzemy

C O L O S S E U M W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
B ilety  są wcześuiej do nńbyela u P lohua — ALaroIa Ludw ika 9.

Howoście na suknie damsiie pte Magazyn Schayerów.
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Btę w podróż. Tak! Będę prędzej jego żoną — 
dodała, rumieniąc się.

— Zejdź więc czemprędzej, wszak mąż na 
cię czeka.. W pokoju swym słyszała pani La- 
pr&de turkot odjeżdżającego powozu; powóz ten 
unosił bezpowrotnie jej... szczęście...

Nakoniec sztucznie podtrzymywana energia 
opuściła ją i zrozpaczona padła bezwładnie na 
posadzkę...

— A jednak — ja go tak bardzo, tak bar
dzo kochałam! Do pokoju weszła pokojowa, a 
ujrzawszy p. Laprade wyhladłą, zapytała z prze
rażeniem :

— Czy pani może cierpiąca? Życzy sobie 
pani, abym ją ubierała? Pan czeka na panią z 
obiadem.

— Przyjdę... za chwilę.
Nieszczęśliwa, pełna poświęcenia, czysta i 

szlachetna kobieta podniosła się. Wszystko, oo ja
sne, słoneczne dla niej — skończone. Nie zeszła 
z drogi obowiązku, i choć Berce przymierało z 
bolu, ze słodkim uśmiechem wyszła naprzeciw

Franęois de Niun .

Ruch artystyczno-literacki.
* Dzieła Prliaa. Ordynat Adam hr. Krasiński 

i adw. priys. Antoni Osuchowski, nabyli pr»wo
wydawnictwa niektórych dzieł Bolesława Prasa za 
sumę 30.000 rbl.

* Wieczorek muzykaIno-wokalny odbył się o- 
negdaj w sali stow. kapców i młodzieży handlowej 
pod artystycznem kierownictwem prof. Signio.
Panna M. Steffel, sopranistka (ze szkoły p. Ko
złowskiej) odśpiewała bardzo sympatycznym gło
sem z uczuciem i zrozumieniem kilka pieśni pol
skich, między innemi piosnkę K. Weigla „Mów 
do mnie jeszcze*. Wykonawczynię i autora nagro
dzono rzęsistymi oklaskami. Sokół p. Janikowski
wygłosił z humorem kilka wesołych wierszyków. 
Pp. Chnlawski i Helski wystąpili pierwszy jako 
koncertowy wiolenozelista, drugi zaś jako wytra
wny skrzypek. P. S. Markiewicz (ze szkoły dr. 
Bogdańskiego) wykonał dźwięcznym głosem teno
rowym brawurową aryę „Marzenia*. Nowo zorga
nizowany chór stowarzyszenia odśpiewał dziarsko i 
z humorem poloneza Dobrzyńskiego „W starym 
dworze* i pieśń Niewiadomskiego „Śliczne nasze 
łąki pola*. Publiczność mimo upału szczelnie wy
pełniła salę i ubawiła się serdecznie. X.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

We czwartek „Piękna z Nowego Jorku* operetka 
G. Kerkera.

W  piątek „Urzędowa żona* H. 8avagea (po cenach 
popołudniowy eh).

W  sobotę po raz pierwszy „Ponad wodami* dra
mat w S aktach J. Engla, przekład Z. Wójcickiej.

W  niedzielę „Wieczór Trzech Króli* komedya W. 
Szekspira.

Repertuar teatru krakowskiego.
We ozwartek „Trójka hultajska* Nestroya.
W  sobotę „Krewniaki* kom. w 4 akt. M. Ba

łuckiego.
W niedzielę „Przekupka warszawska* A. Bełci- 

kowskiego.
W sobotę 7 czerwca Roberta B. M. — Gr. kat 

Obr. hł. iw Joena. — Kalendarz słow. Wisława bł.
Wschód słońca 4'07, zachód 7 50.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Z polecenia prezydenta miasta udała się dziś 
o 5 i/s rano pewna liczba robotników do inspek
tora ekonomatu miejskiego, który też około 100 
robotników przyjął do roboty i odebrał od nich 
książeczki służbowe, reszcie tj. około 80 odmówił 
przyjęcie jako zamiejscowym. Przyjęci do roboty 
udali się na ulicę Starowiślną na robotę około na
prawy kanałn i do innych robót. Z powodu tego 
krążyła pogłoska o rozruchach robotniczych i patro
lach wojskowych. Należy stwierdzić, że rozruchów 
nie było ani żadnych patroli nie wysyłano.

Z P O Z W A M I .
(Telegrafem i pooztą).

— W celu zaprotestowania przeciw nowemu 
projektowi antypolskiemu odbędzie się w Pozna
nia w niedzielę 8 b. m. wielki wiec w sali ba
zarowej.
DIII. , 1   .. . ------ " ' ,

Kusiciele ludu.
Wiedeń 4 czerwca.

( i ) Koło polskie głosowało przeciwko natych
miastowej dyskusji nad oświadczeniem dr. Koer- 
bera w sprawie lwowskich rozruchów, wycho
dząc z przekonania, że dyskusya w parlamencie 
mogłaby doprowadzić do pozytywnych wyników 
dopiero wówczas, gdy będą już dokładne, wszech
stronnie rzecz wyświecające sprawozdania. W o- 
becnem stadyum rozprawa w parlamencie może 
służyć tylko socyalistom do popisywania się bom- 
bastycznemi frazesami, które ich nic nie kosztu
ją, nie narażają ich na żadne a żadne niebez
pieczeństwo, a  mogą narazić tylko tłumy bie
dnych bałamuconych przez nieb proletaryuszów 
na nowy rozlew krwi, budząc w nich fałszywe 
nadzieje. I dlatego też, kiedy Daszyński i inni 
zasiadający w parlamencie agitatorowie sooyah- 
styczni rzucali pod adresem Koła polskiego iro
niczne wykrzykniki z powodu, że nie głosowało 
za wnioskiem Pernerstorfera, odpowiedział jeden 
z członków Koła:

— Głosujemy tak, bo znamy stosunki; wie
my, o co wam chodzi właściwiel

Z tern wszystkiem — dziś mamy dalej 
rozprawę nad wypadkami Iwowskiemi, gdyż Brei- 
ter, Pernerstorfer i Daszyński postawili w tej 
sprawie wnioski naglące. Litera regulaminu Izby 
silniejsza, niż wszelakie względy, dyktowane roz- 
sądnem i uczciwem liczeniem się z wymogami 
dobra publicznego. Przy tej rozprawie usłyszoli 
wprawdzie pp. socjaliści słowa prawdy — ale 
oczywiście potrafią oni poBtarać się o to, ażeby 
nieszczęsne tłumy, które są narzędziami w ich 
ręku, nie dowiedziały się o tern. Dla nich będą 
tylko podjudzania i podburzania, zawarte w mo
wach socjalistycznych posłów...

Chcąo być wiernym sprawozdawcą, zanoto
wać muszę pogłoskę, jaka tu doszła do Lwowa, 
że właściwym sprawcą rozruchów, jest jeden z 
„wodzów* socyalistów lwowskich, który utracił 
synekurę w kasie chorych swojego fachu. Zażą
dać on miał takiej samej synekury od magistra
tu, a gdy magistrat z łatwych do zrozumienia 
powodów takiej synekury dać mu nie chciał, 
miał on odgrażać się:

— Poczekajcie, zobaczycie co ja  potrafię 
we Lwowie zrobić I

Nie wiem, ile prawdy w tej opowieści. Ale 
w każdym razie rzuca ona światło charaktery
styczne na źródło zamieszek.

Rozwielmożnienie się wpływu radykałów, 
wyposażonych swadą oratorską i bezczelną śmia
łością do wyprawiania awantur — oto przyczyna 
tych wszystkich zajść smutnych, których wido
wnią stał się Lwów w ostatnich czasach. Zaczę
ło się na uniwersytecie od bicia pedelów i wy
rzucania profesorów, potem przeszła akcya na

politechnikę, w szkoły średnie, a wreszcie w tłu
my robotnicze. Bójka w „Narodnym Domu* po
między narodowcami i moskalofilami z okazy i 
zgromadzenia Towarzystwa Michała Kaczkow
skiego, jest także jednym z akordów w tej pie
kielnej muzyce. Wszystkiemi temi awanturami 
radykalno-polskiemi, radykalno-ruskiemi, rady- 
kalno-socyalnemi itd. kieruje jedna i ta sama rę
ka spółki wywrotowych agitatorów, którzy sy
stematycznie pchają społeczeństwo do zamieszek, 
do awantur w imię rozmaitych haseł, bo awan
tury podnoszą ich wpływ i znaczenie, dają im 
władzę nad tłumami.

Żandarmi, huzarzy, wzmocnienie policyi i 
tym podobne środki mogą usunąć z widowni ta
kie chorobliwe objawy społeczne, ale nie usuną 
ich przyczyny głębszej. Ogół ludei rozumnych, 
kraj miłujących, powainych — ludzi pracy — lnie 
Jraeesu powinien zabrać się do zdemaskowania i 
uczynienia nieszkodliwymi owych z ukrycia dzia
łających „kusicieli ludu“ — a będzie w kraju 
spofcój I

Ostatnie wiadomości.
Dla ofiar katastrofy w Borysławiu prezy- 

dyum namiestnictwa wyasygnowało na ręce sta
rosty w Drohobyczu kwotę 4000 koron celem 
niesienia pomocy ofiarom katastrofy w Bory
sławiu.

Telegramy i telefonematy.
B a d a  p a ń s t w a

Wiedeń 4 czerwca. Na początku dzisiej
szego posiedzenia izby posłów, prezydent zawia
domił o wręczonych mu następujących w n i o- 
s k a c b  n a g ł y c h .

Ferjancica, Derschatty i tow. nagły wniosek 
w sprawie natychmiastowego wzięcia pod obrady 
uchwały komisyi prawniczej co do u d z i e l e n i a  
p r a w a  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e  go pe
w n y m  s k r y p t o m  d ł u ż n y m ;

Romańczuka i tow. nagły wniosek nastąpu- 
jącej treści: Wzywa się rząd, aby dyrekcji gali
cyjskiego f u n d u s z u  p r o p i n a c y j n e g o  na
tychmiast polecił, by g a l i c y j s k i m  g m i n o m  
w y p ł a c o n o  bez żadnych ukróceń należące się 
im za lata 1893 do 1897 d o d a t k i  g m i n n e  do 
podatku dochodowego za wykonanie prawa pro- 
pinacyjnego.

Wniosek nagły Breitera i tow. tej treści: 
1) Wzywa się rząd, aby namiestnika br. Piniń- 
skiego i wszystkich współwinnych urzędników 
policyjnych i osoby wojskowe p o c i ą g n ą ł  
z p o w o d u  z a j ś ć  we  L w o w i e  do o d p o 
w i e d z i a l n o ś c i ,  2) Wzywa się rząd, aby 
rodzinom zamordowanych podczas ekscesów we 
Lwowie u d z i e l i ł  d o s t a t e c z n e j  p o m o c y  
materyalnej z kasy państwowej, 3) Wzywa się 
rząd do zarządzenia, aby b u d o w a  linii kolejo
wej Lwów-Winniki-Przemyślany n a t y c h m i a s t  
z o s t a ł a  r o z p o c z ę t ą ,  tak samo inne budo
wy około regulacyi rzek itp.

Pemerstorfer, Daszyński i tow. wnieśli na
stępując) nagły wniosek: Izba wyrażając u b o 
l e w a  n i  e z p o w o d u z a j ś ć we  L w o w i e  
w d. 2 czerwca br. uchwala wezwać rząd, aby 
winnych lekkomyślnego użycia broni wobec bez
bronnych robotników bez względu na stanowisko 
osób pociągnął do odpowiedzialności.

Schoenerer postawił wniosek wyrażenia 
s y m p a t y i  B o e r o m  z okazyi ukończenia 
wojny.

Między odczytanymi wnioskami i interpela
cjami jest także interpelacja Daszyńskiego do 
ministra sprawiedliwości w sprawie pominięcia 
80 adjunktów w awansie przy nadprokuratoryi i 
Wyższym sądzie kraj. we Lwowie.

K r e m p a  wniósł interpelację do ministra 
oświaty w sprawte założenia gimnazyu.ii w 
Mielcu.

Między odczytanemi dziś interpelacyami są:
interpelacya p. Głąb ńskiego do ministra 

skarbu w sprawie przeprowadzenia przyznanych 
ulg w ściąganiu podatku domowo-klasowego w 
Galicyi; interpelacya p. Gtłąbińskiego do mini 
stra skarbu w sprawie wadliwego zastosowania 
zniżonych taryf XVI klasy podatku domowo czyn
szowego w Galicyi;

interpelacya p. Głąbińskiego w sprawie po
stępowania sądu lwowskiego przy sądowem wy
dzierżawieniu przedsiębiorstwa przemysłu gospo- 
dnio-szynkarskiego bez poprzedniego zezwolenia 
dotyczących władz przemysłowych;

interpelacya p. Ellenbogena w sprawie tra 
ktowania żołnierzy I  kompanii 84 pp. przez ko
mendanta kompanii. Interpelanci podnoszą, że 
podczas ćwiczeń pewien żołnierz dostał krwoto
ku, inny kurozów, przyczem zemdlony spadł z 
konia, wzywają ministra obrony kraj,, aby za
rządził co należy.

Z kolei odpowiadali ministrowie Hartel i 
Cali na interpelacje.

Następnie z a ł a t w i o n o  po krótkiej dy- 
skusyi w n i o s e k  n a g ł y F e r j a n c i ' c a  i 
towarzyszy.

P r z y s t ą p i o n o  do drugiego w n i o 
s k u  n a g ł e g o  R o m a ń c z u k a .

Romańczuk wskazuje na znaczenie, które 
ta sprawa ma dla nadzwyczaj biednych gmin 
galicyjskioh. Opisuje obszernie historyę funduszu 
propinacyjnego i wyraża twierdzenie, że fundusz 
proplnac. obowiązany jest zapłacić te dodatki 
gminom. Fundusz propinac. uwzględnia wpra
wdzie te żądania, chce jednakże 10 proc. odcią
gnąć, a ponieważ galicyjskie gminy są bardzo 
ubogie, to i to potrącenie wiele dla nich znaczy
łoby. W końcu prosi mówca inne stronnictwa o 
poparcie.

Zastępca rządu radca sekcyjny Reisch daje 
wyjaśnienia co do prawnej strony tej sprawy. 
Oświadcza, że chodzi tu okwestyę autonomicznego 
prawa opodatkowania, co do której autonomi
czne władze mają rozstrzygać, a ostateczne roz
strzygnięcie przysługuje trybunałowi admmistia- 
cyjnemu. Administracya finansów państwowych 
nie ma w tej sprawie żadnej ingerencyi.

Mikołaj Wassilko oświadcza, że ubolewa 
tylko nad wywodami zastępcy rządu, spodziewa 
się, że rząd sprawę tę będzie inaczej traktował 
i sprawiedliwie będzie postępował. Rusini nie 
chcieli przeszkadzać w pracach Izby, w nadziei, 
że wielkie stronnictwa przy nadarzającej się spo
sobności uwzględnią życzenia mniejszych stron
nictw. Obecnie, skoro się rzecz ma inaczej, Ru
sini będą wiedzieli co mają robić.

Daszyński mówi o rozwoju spraw propina- 
cyjnych, obecnie są one rodzajem monopolu, co 
doprowadza do tego, że ludność jest wyzyskiwaną 
przez właścicieli wielkich posiadłości. Stanowisko 
rządu, określone przez zastępcę rządu, jest wprost 
niemożliwe do przyjęcia.

W ie d e ń  4 czerwca. (Tel. pry w.) Nagłość 
wniosku Romańczuka dla braku dostatecznej

większości odrzucono. Za głosowało 70, przeciw 
55. Ilość głosów stwierdzono na osobne żądanie 
Romańczuka.

Rozpoczęła się dyskusya uad nagłymi wnio
skami Breitera oraz Pernerstorfera i Daszyń
skiego. Zarzuty wnioskodawców poddał ostrej 
krytyce w dłuższem przemówieniu Woj, Dziedu- 
szycki.

W iedeń 4 czerwca. (Tel. pryw.) W Izbie 
toczy się dyskusya o z a j ś c i a c h  l w o w s k i c h .  
Podczas przemówienia Dzieduszyckiego przyszło 
pomiędzy Breiterem a Struszkiewiczem do ostre
go starcia. Struszkiewicz na uwagę Breitera za
wołał: To nieprawda! B:eiter na to w tposob 
bardzo ostry replikował.

Przemawiał takie prezydent miaistrów dr. 
Kuerber, dając uspokajające wyjaśnienia i zape
wniając, że przyjdzie do porozumienia między 
strejkującymi robotnikami a ich pracodawcami.

Następnie przemawiał Eldersch, występował 
ostro przociw hr. Pinińskiemu, powiadając: że 
jest gorszy od Badeniego, że jest zalsżuy od 
szlachty i t. d. D a s z y ń s k i  idąc w pomoc 
Elderschowi, woła: On jest niewolnikiem szla
chty I

Następny mówca P e m e r s t o r f e r  po
lemizował z wywodami Dzieduszyckiego, zarzu
cając mu, że mowa jego jest nudna. Twierdził 
dalej, że prezydent ministrów jest wobec Piniń- 
skiego bezsilny, bo i on jest niewolnikiem szla
chty, że przy ministerstwie utrzymuje się tylko 
tern, że jest na rozkazy szlachty.

Wiceprez. K a i s e r dzwoni.
P e r n e r s t o r f e r :  To byłaby ciekawa 

rzecz, gdyby K aiser bronił szlachty.
Wiedeń 4 czerwca (Tel. pryw.) Po skoń

czonej dyskusji wniosek nagły Breitera został 
o d r z u c o ny. Tak samo o d r z u c o n o  wnio
sek nagły Pernerstorfera i Daszyńskiego, również 
dotyczący zajść lwowskich.

Wiedeń 4 czerwca. (Tel. pryw.) Po dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby posłów, następne od
będzie się dopiero w przyszły czwartek 12 b m , 
w ciągu bowiem tego cząsu trwać będą plenarne 
obrady delegacyj. Spodziewają się, że do 12 bm. 
opozycya czeska przeciw wzięciu pod dyskusyę 
ustawy o podatku od biletów kolejowych zosta
nie usuniętą.

W iedeń 4 czerwca. (Teł. pryw.) Wszech- 
niemcy przygotowali 12 nagłych wniosków na 
wypadek, gdyby rząd ustąpił przed groźbami 
Czechów i zgodził się, by tylko sprawę subwen- 
cyi Towarzystwa Dunajowego zostawić na po* 
rządku dziennym, a ustawę o biletach kolejo
wych usunąć z porządku dziennego Izby.

K oto Polskie.
W iedeń 4 czerwca. (Tel. p r yw) Pomię

dzy posłami panuje na ogół wielkie rozdrażnie
nie. W kuloarach toczy się gorąca dyskusja. 
Przyszło tam ponoś do wielce ożywionej dysku
s ji między prezesem Jaworskim a niektórymi 
posłami z powodu wczorajszego głosowania człon
ków Koła polskiego nad wnioskiem Pernerstorfe
ra, żądającym otwarcia dyskusyi nad wczoraj- 
szem oświadczeniem dr. Kórbera. Chciano dla 
tej sprawy zwołać dziś posiedzenie Koła pol
skiego.

Dziś lub jutro ma odbyć się posiedzenie Koła, 
na którem ma przyjść pod obrady także Bprawa 
zachowania się polskich członków delegacji Izby 
w tegorocznej dyskusyi delegacyjnej, przyczem ze 
strony demokratycznej ma być wniesioną nastę
pująca rezolucja: „Koło polskie wyraża życze
nie, ażeby polscy członkowie delegacyi wszy
stko uczynili, co może przyczynić się do 
utrzymania siły zbrojnej monarchii, jednakże z 
tern zastrzeżeniem, aby Austro-Węgry nie dały 
się na oślep prowadzić pańztwu niemieckiemu, 
rządzonemu polityką pruską.*

D ym isya  
gabinetu francuskiego.

P a r y i  4 czerwca. W pałacu elizejskim 
odbyła się wczoraj o godz. 3 po południu rada 
gabinetowa, w czasie której prezydent gabinetu 
p. WaHeck Rousseau wręczył prezydentowi Lou- 
betowi dymisję gabinetu, dziękując mu przy tej 
sposobności za okazywaną zawsze gabinetowi 
życzliwość i zaufanie Loubet wyraził żal swój 
z powodu podania się gabinetu do dymisyi, po
dziękował ministrowi za wspieranie go w cięż
kich czasach i wyraził swe zadowolenie z tego, 
iż ministrowie zawsze wszystkim przyświecali 
przykładem zgody i jedności.

Według pizyjętego zwyczaju, Loubet odbę
dzie konferencję z prezydentami obu Izb, którzy 
— jak twierdzą — zaproponują mu, aby Brisso- 
nowi polecił utworzenie nowego gabinetu. Gdy
by Brisson odmówił, wówczas zapewne mandat 
do utworzenia gabinetu otrzyma senator Combes

P o k ó j anglo-boerskl.
Londyn 4 czerwca. Król Edward telegra

fował do Millnera, wyrażając mu serdeczne ży
czenia z powodu zręczności jego w przeprowa
dzeniu rokowań oraz radość z powodu poddania 
się Boerów. W depeszy do Kitchenera wyraża 
mu król życzenia z powodu ukończenia kroków 
nieprzyjacielskich oraz serdeczne podziękowanie 
jemu i wojsku, którem dowodził, za doprowadze
nie wojny do tak świetnego i pomyślnego celu. 
Millner i Kitchener przesłali królowi telegraficzne 
podziękowanie.

Londyn 4 czerwoa. (Tel. pryw.) Słychać, 
że rżąd angielski pozwolił Kruegerowi i jego mi
nistrom z wyjątkiem Leydsa wrócić do Afryki 
południowej.

Londyn 4 czerwca. „Biuro Reutera* do
nosi z Pekinu pod datą wczorajszą: Wczoraj 
wybuchł wielki pożar w barakach francuskich 
a dzisiaj w austro-węgierskich. Szkoda jest nie
znaczna. Przypuszczają, że ogień był pod
łożony.

Rozmaitości.
Si Katastrofa W Sosnowicach. Przyczyną ka

tastrofy w kopalni „Saturn* był wybuch prochu. 
Zginęło dwóch robotników. Wszczął się wprawdzie 
pożar, ale nie jest zbyt groźnym i łatwo go będzie 
można ugasić.

12 Ma wiedeńskiej politechnice miały wezoraj 
miejsce burzliwe demonstracye z powodu wprowa
dzenia nowego regulaminu o kollokwiach. Demon
stracye zwrócone były przeciw prof Schmidtowi. 
Studenci żądają cofnięcia nowego regulaminu. Be- 
ktor zaś aa groził zawieszeniem wykładów.

Q Afera panny Remblellńskle] N. W . TagblaU 
donosi, że p. Rojecki, właściciel dóbr w gubernii 
lubelskiej, który uprowadził z Wiednia pannę Różę 
Rembielińską i wziął z nią ślub za granicą, po 
wrócił już wraz ze swą żoną do swoich dóbr. Młoda 
pani Diojecka natychmiast wysłała do matki, ba
wiącej obecnie w Paryżu, telegram z prośbą o prze
baczenie.

£2 „Neue Zeltung* dziennik centowy w Wie
dnia, założony dopiero w ostatnich dniach maroa, już 
przestał wychodzić.

S2 Szach perski I psy. Musaffer Sddin jest 
wielkim miłośnikiem psów. Jeden z dworzan po
wiedział szachowi za jego pobytu w Rzymie, iż 
wyczytał w jednym z dzienników, że w mieście 
popisują się w jednym z teatrów jacyś cudzoziemcy 
sztuczkami wyuczonych psów i kotów. Szach po
stanowił koniecznie widzieć takie przedstawienie. 
Wytłumaczono mu, że są to widowiska popularne, 
i śe w budzie owych „artystów* nie ma ani je 
dnej loży i że nie można ręczyć za bezpieczeń
stwo osoby króla-królów na takiem przedstawieniu. 
Muzaffer mimo tego obstawał przy swem żądaniu. 
Król włoski, sby wyjśó z kłopotu, kazał rym pro
wincjonalnym „artystom* dać przedstawienie w 
ogrodzie królewskim na Kwirynale.

W oiągu nocy ustawiono w ogrodzie lożę i 
trybuny, a nazajutrz Noranes i pp. Frascara i Leo
nidas {wpisywali się wynczonymi psami, kotami i 
papugami. Szaoh był ogromnie uradowany, a prócz 
niego niemało pociechy miała maleńka księżniczka 
Jolanda. Jeden z psów podrzucał głową olbrzymi 
balon, który w rozpędzie padł między obu królów, 
Mozaffer nie posiadał się z radości. Najwięcej po
wodu do radości miał zapewne „dyrektor* Leoni
das, którego szach i król hojnie obdarzyli złotem, 
a powtóre dlatego, że przedstawienie dane w pała- 
ou królewskim, przed tak dostojnymi widzami aa 
pewni biedakom na całe lata Świetne powo
dzenie.

12 Sprawa Crawford Humbert. Journal ogła
sza konkurs pod nazwą; „Konkurs Humbert-Dau- 
rignuc*. Ubiegający się o nagrody od 1,000 fr. 
mają odpowiedzieć ua szereg pytań w rodzaju: 
1) Czy Crawfordowie istnieli wogóle. 2) Kiedy bę- 
dą schwytani itd. Zabawną jest notatka, w które; 
redakcja pr. si samych Humbertów i Daurignaców, 
aby wstrzymali się od brania udziału w konkursie, 
zarówno jak o niedopomąganie w rozwiązaniu swym 
przyjaciołom.

Nie ulega już kwestyi, że sprawa ta jest ściśle 
związana z historyą upadku „Union gćnćrale*, po 
słynnej walce z Rotschildami. 'Wówcz&s stary Hum
bert za cenę zaaresztowania dyrektora Bontouz zo
stał ministrem sprawiedliwości, oraz otrzymał dwa 
miliony franków. Dowodem tego jest, że zaraz po 
samym fakcie stary Humbert deponował w jednym 
banku 500,000 fr., a dla upozorowania pochodzenia 
tej łapówki wymyślono sprawę spadku.

12 X. Wyszyński z Brazylii pros; nas o zamieszcze
nie tej treści odezwy: Przebywając od paru lat w 
charakterze misyonarza lub proboszcza w Brazylii 
(w stanach Parana i S. Catharine) przekonałem się 
dowodnie, że wprawdzie osadnik polski swoją ciężką 
a wytrwałą pracą zdobył sobie kawałek chleba, 
tak iż o głodzie lub nędzy u niego mowy być nie 
może, jednakże, z drugiej strony, zupełny prawie 
brak szkół polskich nasuwa uzasadnioną obawę, iż 
młode pokolenie zdziczeje na wzór swych sąsiadów, 
„Kaboklów*, dawnych osadników brazylijskioh. 
Szkoły zwyczajnego, europejskiego typu, jak do
świadczenie przekonało, mogą istnieć z powodze- 
niem tylko po miastach, bardzo dotąd nielioznych. 
Dla kolonij, gdzie dom od domu jest w znacznem 
oddaleniu (przeciętnie około pół kilometra) jest to 
typ niepraktyczny. Musimy tam urządzić internaty 
z możliwie najkrótszym czasem trwania nauki i przy 
uwzględnieniu największej taniości. Produktów spo
żywczych kolonista dostarczy w obfitości, lecz pie • 
niędzy nie da, bo o nie od dwóch lat bardzo 
trndno. Przy takich warnnkach pracy pedagogicznej- 
nauczycielskiej mogą się podjąć tylko kongregacye 
zakonne, pracujące nie dla zysku, a dla idei, z za
pomnieniem o sobie i wielu wymaganiach cywili
zacyjnych. Pierwszą próbę zakładu tego rodzaju 
mam zamiar urządzić w obecnej mojej parafii Kio 
Vermelho, Chociaż ntrzymanie zakładu jest zapewnio- 
nem, to jednak pierwsze koszta jego tj. urządzenie, 
nabycie kawałka ziemi w pobliżu kościoła, zaku
pienie podręczników itd. przewyższa możność do
raźną tak moją, jak i moich parafian. Odwołujemy 
się więc do ofiarności zacnych rodaków ze Starego 
kraju, prosząc o pomoc materyalną na cel po
wyższy.

Popier&jąo sprawę oświaty ludowej w ko- 
lonjach polskich w Brazylii, szanowni rodacy złożą 
dowód nie tylko solidarności narodowej, ale i tego, 
że umieją patrzeć w dalszą przyszłość i dla tej 
przyszłości pracować. Niemieckie szkoły w Bra
zylii otrzymują stały coroczny zasiłek od swego 
rządu (każda 500, 600 i wiicej marek) i Rusini 
na cele oświaty swoich rodaków amerykańskich 
zebrali taż cbecnie dość pokaźną sumę. Mam na
dzieję, że Polacy nie okażą się niższymi od nich 
w pojmowaniu swych iowotnych interesów. Ofiary 
na szkołę Polską w Rio Vermelho przyjmuje admi
nistracya Gazety Narodowej orąz niżej podpisany 
(w hotelu Francuskim od g. 4-tej do 6-tej) Ks. Ce
zary Wyszyński proboszcz kolonii polskiej Rio 
Yermelho w Brazylii.

Z rynków to warowy eh.
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Kleparzu.
Kraków 8 czerwca.

Tendencya zwyżkowa, jaka z końcem zeszłego ty
godnia targi austryaeko-węgierskie owładnęła, uczyniła 
wczoraj dalsze postępy, gdyż mianowicie notowania te r
minowe dość znacznie się podniosły.

Odnośne sprawozdania pozostały jednakowoż bez 
wpływu na ta rg  tutejszy, gdyż podniesione żądanie sprze
dających nie znalazły uwzględnienia ze strony zakupu
jących i dlatego przy bardzo małych obrotach ceny po
zostały prawie niezmienione.

Płacono; pszenicę białą od 9*90 do 10-20 koron 
czerw, od 9‘80 do 1010  kor., żółtą od 9*80 do 1OT0 ko
ron, żyto 8"— do 8'50 koron, jęczmień browar, od 7*25 
do 7*75 koron, na paszę od 7 '— do 7*25 koron, owies 
7‘85 do 8'25 koron, rzepak od — — do — koron,  ko- 
nicz czerwony —■— do —■— koron, biały —■— do —• — 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
B u k  r o l n i c z y  w© L w o w ie  d. 4 czerwca. 

Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9 40 do 9-75, pszenica nowa 7-50 do 
8 —, żyto gotowe 7 — do 7-40, żyto nowe 5-75 do 8-—. 
owies obroczny 7-90 do 820, owies nowy 7-— do 7 60, 
jęczmień pastewny 6‘25 do 8'50, jęczmień browarny 6*50 
do 7"—, rzepak nowy 10-75 do 11-25, lnianka —•— do 
— , groch pastewny 6’50 do 7-50, grooh do gotowania 
8-25 do 10-—, wyka 7‘— do 7 30, bobik 6-80 do 6-50, 
hreeska 7'60' do 8‘30, kukurudza nowa 6'80 do 6’50, stara 
0*— do 0-—, chmiel na 56 kilo —■— do —•—, koniczyna 
czerwona 50-— do 6 0 —, biała 50-— do 70-—, szwedzka 
5 0 — do 80-—, tymotka —•— do —'—.

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 16-— do 16*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8 50 do 8'65.

Usposobienie słabsze.

Wiedeń 4. czerwoa. Ookier (spokojnie) 17 15 <lo 
— . Nafta galicyjska — — do — . Spirytus 87-80 
do — .

Wiedeń d. 4 czerwoa. Kurs .w koronaoh i po aO 
klgr. Notowano: pszenicę na maj-czerwiec 9*59 do 9'60, 
na jesień 8-36 do 8 86, żyto n i  maj-czerwiec 7-75 do 7-78, 
jesień 711 do 7-12, owies na maj-ezerwieo 7-50 do 7'52, 
na jesień 6 80 do 6’81, kukurudza na maj-czerwiec 5 43 
do 5-44, na czerwiec-lipiec 0-— do 0*—, na lipieo-sierpień 
5-46 do 5'47, na sierpień-wrsesień 0"— do 0’—, na wrze- 
sień-pażdziernik O-— do 0'—. Rzepak na aierpień-wrr^- 
sień 12*10 do 12 '20, na wrzesień;- październik —-— 
do —•—, olej rzepakowy na wriesień-grudzie, 
do —•—.

Usposobienie: s początku słabe, następnie btfr- 
dso silne.

Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt d. 4 czerwca. Kur* w koronaoh i pp 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwieo 8*98 do 9 '—, 
na październik 8'10 do 8-12, żyto na październik 6 76 
do 6*77, owies na październik 5*91 do 5'92, kukurudza 
na lipiec 617 do 6-18, na sierpień 5‘28 do 5-27, rzepak 
na sierpień 11-70 do 11‘80.

Oferty na pszenicę mierne.
Ohęć kupna ograniczona.
Usposobienie spokojne.
S t u  powietrza: pięknie.

Z  rynków  p i e n l ę Ż R y e h ,
Wiedeń d. 4 czerwca. (TeL „Gazety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o god». 2 minut 80 po połud
niu. Akcye anstr. zakł. kred. 687 —, Węg. zakładu kred-. 
708"—, Anglobanku 279*25, Unionbanku 648’—, Banku 
dla krajów koronnych 423 —, Baukrereinu 454-25, Bo- 
denorednj 958"—, GaL Banku hipot. 550-—, kolei pań
stwowych 696*—, kolei południowej 67-—, tramwaju A. 
284-—, B. —•—, kolei Rlbenthal 452*50, kolei północnej 
5775, kolei eserniowieokiej 565*—, alpiny 411'—, Rima 
Muranya 516*—, praskiego towarz. żeL 1564*—, fabryki 
broni —*—, tureckie tytoniowe 298 50, oblig. węg. ip l 
demniz. 97*70, renta majowa 101*70, austr. ren ta kero* 
nowa 99’70, węg. ren ta koronowa 97-86, 66-let. Ksty tow. 
kredyt, ziemsk. 96*60, 4-procent, listy banku kraj owego 
97*—, 4’/j-procent. listy banku krajów. 101-20, 4-prueent. 
listy banku hibotocznego 96-25, ść/j-proo. listy banku 
hipoteoznego 100*80, 5-prooent. listy  banka hipoteesnegc 
110*—, 4»procent. galio. oblig. propinac. 98 90, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97*—, 4-procent. po ij - 
czka m. Lwowa 94*60, losy tureckie 106-50, marki 117-2J, 
ruble 258 50.

P a ry ż  4. czerwca. Giełda wieczorna Trzyprocen
towa renta 101-75, Mąka 26‘25.

Berlin 4. czerwca Zamknięcie giełdy Bauknoty 
austryaokie 85*30 (podług obliozenia procentowego), Spi
rytus 84*20, Austryaokie kredyty —*—, Disc. Oomman- 
dit. —•—*

Frankfurt d. 4 czerwca Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 216*70, Kolej państwowa —•—, Alpi
ny — —, Disoonto 18810, Lanra 208 50.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada..

Dr. Leon Czeszer
otworzył kaocelaryę adwokacką i prowadź! ją 

wspólnie z
D r . W ła d y s ła w e m , D u lę b ą

we Lwowie, przy placu Maryaekim 1. 9, I. p.

A g e n e e  e o n s u l a i r e  d e  F r a n c e  
a  Ł ó o p o l .

Une souscription en faveur des t-inisućs de 
la Martinique est ouverte au Consulat, ou i es 
dons seront reęus de 10 k 11 et de 4 ń 5 heutes.

Najcenniejszą pamiątką po zmarłych nam dr o-,. 
gich osobach jest Ich portret naturalnej wiel-:, 
kości, który może być wykonany podług fotor 
grafii w istniejącym od r. 1879 premiow. art, 
atelier Siegfrieda Bodaschera, — Wien II Pr a-: 
terstrasse 61. (Bliższe szczegóły w dzi3iejszem ogło
szeniu.)

Dr. A. IKOŁACZKOWSKI -V
po odbyciu specjalnych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje od 15 kwietni^ 
do I  października b. r. w K A R L S B A D Z IE  

Stadt Athen vis-a-vis Kolonnady Mtihlbruunu.

Kaistntecznleisza arsenowo - żelazna woda
przeciw niedokrewnoścl, chorobom kobiecym, nerw o

wym 1 skórnym cierpieniom etc.

Okulista

XDr. Leon Q-r"CLcxer *
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator ' 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we- 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K a r w ia  • 
L u d  w ilc a  1. 5  od 10 do 12 przed południem ' 

i od pół do 4 do 5 po południu

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
ordynuje z dniem 1 Czerwca 

w Lubieniu.

W  A d  m i n l a t r a c y i
„ G A Z E T Y  S A R O D O W E J *

ulica Kopernika L 7. — do nabycia:
M. Rodziewicz. „Jaskółczym

szlakiem* powieść
1 tom str. 480 . . K. 1 —

F. tSeryw,„Fatalne wpływy* powieść
1 tom str. 144 . . „ -  50 h.

A  Halka. „Tatarka* powieść
1 tom str. 96 . . „ 1 O 3

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo*
powieść

2 tomy str. 408 . „ 1 —
J. K . Zieliński. „Ofiary* powieść

1 tom str. 263 „ 1 —
„Szkice*
1 tom str. 263 „ 1 -

„ „Wspomnienia starego
kawalera* powieść

1 tom . . . „ 1 80 h.
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię

cej za każdy tom.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 4 czerwoa 1902 r. 
Hr. Ożarowski z Juśkowiec, K. Jaworski z Ostrow- 
czyka, dr. H. Jordan z Krakowa, I. Bączkowski z 
Dobrywoda, O. Sala z Wysocka, W. Kornfsld * 
jWorochty, H. Parliczek z Wiednia, E. Mtinter z 
tŻużawnik, I. Hofmann z Hołobutowa, M. Dynaw- 
-ka z Litwy, I. Krupka z Stanisławowa. M. Fra- 
chet z Rozdołu, A. Rieger z Mielca.

Najznakomitsze f f l f l j  j C p j l f f l  „yrobu Jj, f .  N M j y S l W J ]  f f i  L l O l j t ,  ■»%<*>•
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

E L  C 0 ,1 5 0 X 1 .d - 1 3 --

(Ciąg dslłzy).

— A! to przechodzi wszelkie pojęcie — 
wołała jedna z kobiet — możnaby powątpiewać 
o sprawiedliwości Boskiej.

— To okropne! — mówiła druga.
— Hm ! A do tego Dage nie przychodzi 1 — 

odezwał się jeden z mężczyzn.
— Może nie został na czas zawiadomiony, 

kochany panie Roupart.
— Na czas zawiadomiony, moja pani Jon 

cieres, cóż to pan mówi! Klnę się na zbawienie, 
że jesteś kompletnie e e... w zupełnej diwaga- 
cyi... e... e-.. aberacyi, eee... dotychczas niewi
dzianej, jak powiada mój przyjaciel pan d’AIem- 
bert (Sławny matematyk francuski, jeden z za
łożycieli Encyklopedyi, ur. 1717, um. 1783.)

— Jestem w czem? w czem? — spytała 
ze zdziwieniem pani de Jonderes.

— Mówię o diwagacyi... e... o aberracyi...

— Co ? co ?
— O chorobie, którą...
- -  Ależ panie Roupart! — przerwała nie

cierpliwie pani de Joncieres — zaręczam ci, że 
się mam przewybomie, nie jestem chorą!

— O ! ja nie mówię wcale o materyalnej... 
eee... o fizycznej słabości... o ciele — corpus, 
jak mówią filozofowie, moi dobrzy przyjaciele, 
ale zapatrywałem się ze stanowiska eee... nie 
materyalnego względem intdigencyi — zatem 
eee... suponując eee. . że jest oblężeniem diwa* 
gacya, o której wspominałem w stosunku do in
nej kompetencyi...

— Co się stało twema mężowi? — spytała 
Urszulę Roupart pani de Joncieres, skoro tylko 
zacznie teraz mówić, nic go zrozumieć nie 
można.

— On sam siebie także nie rozumie — za
ręczała Urszula Roupart — nie zważaj na tol

— Dlaczego on tak mówi?
— Ot 1 spytaj się go ! Od czasu jak sprze

daje pończochy i trykoty panu Wolterowi i je
go przyjaciołom, uroił sobie, że jest także filo
zofem.

— Ależ moja droga — protestował pan
Roupart.

— Cicho bądź!

— Biedny mężulek! — rzekła z politowa
niem pani Joncieres.

— Z tern wszystkiem, jak wytłumaczyć za
szły wypadek — odezwał się ktoś drugi.

— A tak! Biedna Sabinka. Powiadają, że 
już nigdy me przyjdzie do zdrowia.

— Hm! tak... tak mówią.
— Okropną ma ranę.
— Widziałeś?
— Nie, słyszałem.
— Któż ją tak zranił?
— O to właśnie idzie.
— A to okropne!
— Czy przyszła już do przytomności?
— Nie. Biedne dziecko!
— W jakim stanie opłakanym...
— Gdy ją tu panna Quinault, wiesz? ta 

sławna artystka dramatyczna, która już wystą
piła z teatru, gdy ją tu przywiozła...

— Cóż?
— Od tego czasu biedna Sabinka ani je 

dnego słowa jeszcze nie przemówiła.
— Bezprzytomna ?
— Zupełnie!
— Zatem nie wiedzą nic?
— Nic!
— Hm! a Dage jeszcze nie nadjeżdża!

Pewnie bawi jeszcze w Wersalu, nie
miano czasu go zawiadomić.

— Moja pani! — rzekł ponurym głosem 
pan Roupart, to jakaś straszna tajemnica!

— Ano tak. dotychczas przynajmniej nie 
można się niczego dowiedzieć!

— A jeżeli nie można się dowiedzieć, za
tem nic się nie wie, a jeżeli się nic nie wie,
zatem nie nie jest wyjaśnione — rozumował 
Roupart.

— Ktoby się był tego spodziewał I — rze
kła, składając ręce Urszula.

— Droga Sabinka! — odezwała się pani
Jeremia Joncieres; gdy pomyślę, że wczoraj wie
czór, jak gdyby nigdy nic, pocałowałam ją w 
czoło na dobranoc, a dz ś przywożą ją tu bez 
przytomności i pokrwawioną!

— To okropne!
— T> niegodziwe!
— O której godzinie odeszłaś wczoraj 

od niej ?
— O zmroku.
— A mówiła, że wyjdzie?
— Nie.
— Ojca nie było w domu?
— Kogo? Dage? on był jak zwykle w 

Wersalu.
— Wyszła zatem sama?

— wiaoczme
— A brat?
— Roland, rusznikarz?
— Tak, czy jego także nie było?
— Pracował przez całą noc w fabryce, 

miał ukończyć jakiś pilny obstalunek, wyszedł z 
domu na chwilę przedemną.

— A pomocnicy, słudzy, cóż oni powia
dają ?

— Nic, żaden z nich nie wiedział nawet, 
że Sabiny w domu nie było.

— A to nie do pojęcia 1
— Tak, jeśli się tyle wie, co myl
— Skoro Dage powróci, rzecz cała może 

się wyjaśni, będzie można kogoś podejrzywać. 
chyba, że...

Nagłe, gwałtowne wslrząśnienie nie po
zwoliło Roupartowi dokończyć zaczętego zdania

— Cóż znowu? — zawołał, starając się 
przyjść do równowagi.

— Mógłbyś pan uważać — rzekła kwaśno 
pani Joncieres.

Grupa rozmawiających rozdzieliła się gwał
townie z powodu nadejścia jakiejś osoby, która 
rozpychając obecnych, do drzwi wchodowych się 
skierowała.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 2 et. od wyrazu.

a u . l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych eenaeh złr. 5 — , <5— , 7-50, dla
chorych i  samego drobiu i dzikiego ptae- Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w

HE M O B O IO f wewnętrzne i| 
zewnętrzne, połączone z nad
miernym upływem krwi leczą się 
szybko przez użycie według 
wskazówek zawartych w polskim 
programie Maści, proszku i P i

gułek Dr. Lebel w Paryżu.
W  Krakowie w aptekach PP.

twa po lu  złr. kilo. —  D w ó r Ł ap szyn - 
B rzeża n y.

F u r ł o n i o n u  nieucinane. pianina, cy- 
I I ID|I ( U l j  try kapuje skład forte
pianów Żulińskiego 6, Kalinowski. 825

? j c O I * 7  ekonomiczny, żonaty, młody 
• lw < * l Ł  poszuknje posady na ordyna- 
ryę lub na wikt. Adres: Leon Jakubowski 
w Jasionowie poczta Podhorce koło Zło 
czowa. 826

Różne meble tychmiast do sprze
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795

Dwernickiego 12,
składające się z 5-ciu pokoi, przedpokoju, 
kuchni, spiżarki, pokoju dla służby, z przy- 
należnościami, zaraz do najęcia. 815

Do wypraw ślubnych
Materace czysto włcsienne od zł. 14. 16, 
18, 20 do zł. 30 Materace z morskiej ro
śliny zł. 6, 7, 8 do 10. Sienniki zwykłe i 
sprężynowe, poduszki, prześcieradła, poszew
ki, poleca najtaniej wyłączny skład i pra
cownia kołder i materaców Józef Schuster, 

Lwów, Kopernika 5. 8054

8<>55
przerabiam każde najmocniej zbite matera- 
ce (3 podozzki). Drelichy na pokrycia po 
50 60, 70, 80 do i ’50 zł. za metr. Stare 
kołdry przerabiam, oraz polecam najlepsze 
kloty wełniane i jedwabne, atłasy na po
krycia. Jizef Schuster, Lwów, Kopernika 5.

Szparagi
świeżo cięte, rozseła w dowolnych 
ilościach Zarząd dóbr Zameczek 
po fO  ct. za kilo; stałym odbior 
com znacznie taniej. Zamówienia 

adresować należy: 8123
O L E A R C Z Y K  —  Ż A l h t e w .

aptekach PP. Mikolascha i Wiewiórskiego 
3091

O O O t  h O - O - O

Najnowszy 8133

nyiu znako
mitym smaku 

oferuje Piotr 
Makoricky,

Fabryka serów w LiptO- 
Rosenberg. Paczka poczt. 

5 kg. koron 5-34 franco.

opuścił druk i jest do dyspozycyi 
dla PT. Publiczności u

Alojzego Hubnera
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

■ € > € H 3 -II0 € > 0 1

Iza.s3era.t3r 
dla dzienników wiedeńskich •

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF M088E 
Wiedeń I . ,  SeilerstS tte 2.

Główna agentura
od wielu lat dobrze idącego znacznego towarzystwa ubezpieczeń na życie jest do od
dania we Lwowie pod bardzo korzystnymi warunkami i z przekazaniem istnieją 
cych już umów do incaasowania. Uwzględnieni będą Ci ubiegający się, którzy wykażą 
się, że będą w możności powiększyć ilość ubezpieczeń. Zgłoszenia pod : „W . F.
3712“ załatwia S a d  oli Moswe, W  len I., Seilerstńtte 2. 8141

Lecznica
Dr. A. Tarnawsk

t  W O P &  n O Ł S O g Ą  I
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnieuia i łusz 
czenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz 

odświeża, wybiela i wydelikaca. — C e n a  2  k o r o n y .

JAN IHNATOWICZ Iswego* JAN IHNATOWICZ I
o m y l ą  f  składy własne: w e  L w o w i e ,  K r a k o w i e  i  P r z e m y ś l u ,  $

j | oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach
w K oM ow le, za  K o i'

(stacya kolei Zabłotów)

' ' kls”>a0'11 1 !aktad,cl‘ frTWenMch- "W  . .
dystetyezne. 8095 Q OOOOO O O O >000  00»8  8 M U  0M « O

I

Kantor wymiany

został przeniesiony 
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

( u l ic a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  3)

t r d z i e  r ó w n i e ż  p r z e n i e s i o n o

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Aptekarza Thierr/ego (Adolf) LIMITED

grawiziwa USC (M O M O T A
jest najsilniejszą m aKią naciągającą która piz*z gruu- 
,owne czyszczenie wywułuje st.utek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rorruiękczenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, luóre się do rany dostały Niezbę
dna dla tu ry stó w , c jk lis tó w  I jeźdźców . Do n abycia  
w  aptekach . Pocztą fr.mao 2 słoiczki 3 kor. 50 gr. 
A p te k a rz  A. T h ie rry  ( fd o t f)  L IM IT E D  w  P re g ra - 
dzie pod Iio lrtsch -S au erb ru iiu  Dla uniknięcia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron
ną, która wypaloną jest na k żdym słoiku 7931 1

ego

Giesshiibler
m n a t u r Ina 

alkaliczna

szczawa
używaną je s t  z bardzo dobrym skutkiem przy

oital
katarze krtani i  oskrzeli,

kończyn płuc i zaczynającego się nasieku, przy zapaleniach 
płuc i błony płucnej (w tych wypadkach bywa często zale 

caną ta woda zmieszana z gorącem mlekiem) ; przy

kwasach żołądkowych, katarze żołądka, przy braku apetytu,
przy

1
Następnie nadaje się ona znakomicie jako środek ochron

ny przy knracyi w Karlsbadzie, Marienbadzie, Frau- 
eensbadzie, w Teplitz i w. i., w końcu użycie tejże jest 
bardzo wskazanem przy

tam gdzie idzie głównie o to, ażeby za pomocą picia naj
czystszej wody, ochronić się od niebezpieczeństwa zarazy.

Przy M M  dzieci
wielu sławnych lekarzy dzieci, jak  prof. Lbsełiner, Mautb- 
ner, Epstein, Ganghofer i inni oddają zawsze p ierw szeń

stwo wodzie Giesshiiblera.

Jako napój ożywczy
i do stołu

odznacza się ta woda szczególniej swoją nadzwyczajną

Czystością smaku,
Perłującym kwasem węgl.

Cekką strawn ością,
Ożywczym działaniem

na cały organizm.
Przyspiesza czynność trawienia.

Do nabycia we wszystkich składach wód m ineral
nych i aptekach. 8097

Zoppol
Kąp ele 

w morzu 
Bałtyckiem

Północno-niemiecka Riviera.
7955 P rospekty gratis i  franco.

Premiowany! Założony w r. 1879.
Portrety naturalne) wielkości

podług każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
10 dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym 

P O D A R M K I E H
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso
wniejszy podarek weselny, na imieniny, urodziny 

iub świąteczny. Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych- 
fotografia pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się. 

Siegfrierta Roiłascher’a prem. art. zakład portretów malowanych.
W i e n  I I . ,  P r a t e r s t r a m e  n r .  O l. 8137

Zakład zdrojowo-kąpielowy
w Galicyi nad PoprademŻEGIESTÓW T *

Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora ką
pielowa od 20 maja do końca września. — Dwie restauracye. Pen- 
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 

akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza
\A f n f l3  7 o n io c s ł& iA f c l# n  najsilniejsza szczawa żelazista znaj- 
f f U U d  L C y i t J M i W S K a ,  duje się we wszystkich składach
wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie od
wrotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrojowo kąpielowego w Żegiestowie.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy :
4% lis ty  h ipo teczne koronow e 
4‘/t%  lis ty  h ipoteczne 
5%  Hsty h ipoteczne prem iow ane 
4% *sty Tow k red y t, ziem skiego 
4*/,% listy  B anka krajow ego 
4°/o listy  Banka krajow ego 
5% ob igacye k o m unain . B anka krajow ego 
4% pożyczkę krajow ą 
4°/o g»Ilc. obligacye p rop lnaey jne  

i w szelkie re n ty  państw owe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i  nprz. p l i c .  a U y i u t o  B a l u  l l p t e i p .

oooooooooooooooo oooooo;

i ' 1\

Seidel & Neumann’a
M a s z y n y
do pisania.

z natychmiastowem, trwałem i widocznem pismem od pierwszej
do ostatniej litery.

Seidel & Neumaim’a

113-

I  %
.-.óuUjUa jijij l .„J;,. są najlepsze.

Generalne zastępstwo dla Austro-W ęgier

Hcb Schott & Donnath,
titlA M  IIIIO IlABIIM Anlfl O

W y ' r  " - f ą  j o H r ^ w ip c G a ln y  rcw ń j* Z arukarin i litografii P illers i. Spółki.


